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Płaszowska Fabryka DachówekiCegieł 


Spółka Akcyjna w Ednzalzowwie. ui. Dunajewskiego 8. | 
E 


Telefon Biura 10364. . 
ele poleca: Telefon Fabryczny 12087 


Dachówkeęe: sise pzas Cegłę: rse 
NĄ (felcówk 
G ° KARPIÓWEĘ Gda eg G © KOMINÓWKĘ (radjały) 


Baczność Pszczelarze! 


WEZA SZTUCZNA 


Kilo 7 złotych 


jeżeli regularnie używać będziesz 
"D a aan pod gwarancją z czystego woski$pszczelego wolna od 
LATY zarazków i bakcyłi, przy większej ilości taniej. 
s > ś Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce- 
a Us nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN“, Kraków, ul. Szczepańska Nr 7 


w podworcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 
Uwaga na adres. 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


s kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zł Prywa gimnazjum Łzeńsk, 


.2 — reumatyzmu, artretyzmu (złej 


h przemianie materji) . . . . „ „ 350 PP. Benedyktynek w Staniątkach (poczta w miejscu) 
Nr. 3 — żołądkowo-kiszkowych, wątro- ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
l bowych, żółtaczce . . «. « : s» „ 3.00 przyrodniczo- ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 


od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 


Nr. 4 — ne ! ROZA 
o iniba a Mys 400 nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 


Nr. 6 blednicy długotrwałej niedo © © 181 = Bliższe informacje na miejsca albo pisemnie 
krwistości . . . . «. « 1 «  „  „ 5.50 © 

Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych . „ »„ 4.00 B a n d a Z st a | 

Nr. 9 — ogólnego zatrucia — przeczy- y e 
SZCZAJĄCe 100) ny. oaza w dy BO Specjalny. Fachowiec od lat 40 


Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy- 
twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie". 

ac C= we aa OPRAC | ren 
Kupię oj kę rolne, około 50-morgowe, najchętniej 

ałym lasem i stawem w województwie krakow- 


skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe« 


A. M. MIRKIEWICZ 


Kraków, Mostowa L. 4. 
Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 
| Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci $ 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję $ 
, pod gwarancją. -E 
| Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 


Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na- 
rażają na różne przykrości itp. 


„Niebezpieczna“. 

Do lekarza przybiega późnym wieczorem pewien 
Icek, i [prosi go, aby czemprędzej przybył do jego żo- 
my, która przez omyłkę mapiła się petroleum i teraz 
umiera. Lekamz idzie natychmiast, a przybywszy 'do 
domu Icka, każe mu iść naprzód ze światłem. Ale 
Icek drżący cały ze strachu, wciska lichtamz ze świe- 
ca lekamzowi i mówi: 

— Panie doktorze, idź pan sam, bo ja sze boję. 

— Czego? — pyta się Icka żdziwiony lekarz. 

— Ny — odpowiada Icek — ona sze napiła pe- 
troleum, a jak sobie zbliżę do miej ze świecą, to ona 
będzie ekspodowała. 


Mąż: iPocóżeś tu mad samemi gamnkami zawie- 
siła obraz Świętego Florjana? 

Żona: Bo wiecznie namzekasz, że zupa i pie- 
czeń jest zawsze pnzypałoną więc może święty Flo- 
rjan, jako patron od ognia uchroni mnie w przy- 
złości od nieszczęścia. 


e 


Między małżonkami. 
Ż'omia: Czemu mi się tak przyglądaszi? 
Mąż: Bo tak ślicznie wyglądasz, kiedy masz 
usta zamknięte... 


odbiornikiem detekterowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za- 
granicznych. Cena „detefonuć ze słuchawkami i z an- 
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 


urzędzie pocztewym oraz w rozgłośni krakowskiej 
przy ul. Basztowej 9. 


' Naiwydajnieisze 


wapno 


do bielenia, budowy i nawozu zakupisz 
w Wapienniku miejskim ul. Wielicka I. 57 


w Betoniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 
lub w Centrali firmy: 


Miejskie Zakłady Ceramiczne 


Kraków, ul. Basztowa L. 10. 
Telefon Nr. 114 - 72. 
Tamże wszelkie inne materjały budowlane. 


„Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej 
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł. 


rjanmy. 


„„Peoetefomemna** 


Zgodna żonka. 
Teściowa: Jakże tam Zosiu żyjecie ze sobą? 
Żama: Bardzo dobrze, jak dwa gołąbki. 
Teściowa: A odzwyczaił się Antoś tego cią- 
giego chlapania ipiwska? 
Żoma: Nie, ale ja się do tego przyzwyczaiłam. 


W sądzie. 

Sędzia: Czy oskarżony ma obecnie rodzinę? 

Oskamżom y: Nie, panie sędzio, miałem tylko 
jednego brata, który umarł 115 lat temu... 

Sędzia: Proszę sobie nie kpić z sadu! 

Oskamżomy: Ja zupełnie mie kpię, panie sẹ- 
dzio. Mój ojciec ożenił się poraz pierwszy, mając lat 
19 i miał syna, który umarł zaraz po urodzeniu. — 
W 60 roku życia ożenił się poraz wtóry i wtedy ja 
się urodziłem, czyli że urodziłem się w 40 iat po 
przyjściu na świat mojego brata. Obecnie mam 7% 
lat. Przecież to zupełnie proste. Dziwi mnie tylko, że 
taki inteligentny człowiek, jak pan sędzia, nie może 


tego zrozumieć. 


List Marysi. 
Kochany Jędruś! Posyłam ci kawałek. gęsimy. 
Nie jest on duży, ale pochodzi od! serca twojej Ma- 


Dr. med. Stanisław Breyer, 
Kraków, ul. Wolska 36, 

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 

meopatja, djeta i t. p.) 


Nowość!! Ule najnowszych typów. 
=G6 cementowo-żelazne do wyro- 
„Praski bu węzy z gwarancją już od 


20 zł. oraz inme narzędzia, wykonane solidne. Bliższe 

informacje i próbki węzy listownie; na odpowiedź 

zmaiczek. — A. Solak, „Pasieka“, Strzelce Wielkie, 
woj. krakowskie. 


Jedyny najstarszy i najtańszy w Polsce 


lgnacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska L. 13 Rol. 
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł, 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń- 

; skie 1-rzędowe 35 zł, dwurzędowe 50 zł, 
klarnety 8 klap. 32 zł, 10 klap. 40 zł, 12 klap. 45 zł. Ni- 
klowy „Gre Roskop"' patent z łańcuszkiem 9 zł, niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigma 20 zł. brzytwy po 6 
110 zł, maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka 4 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie. 


Matki pszczele rasy krajowej: 
z powodu przejścia z rasy krajowej na kaukazko- 
mingrelową, sprzedam okazyjnie 20 szt. matek kra- 
jowych po 8 zł. za szt. wraz z przesyłką. — Dobroć 
matek gwarantuję. — Adres: SZOSTOK LUDWIK; 
Zebrzydowice 76 (Śląsk Ciesz.). 
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| aaa asama 
Prenumerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3:40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 


półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; 


do Francji rocznie 60 franków fr., 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjac 


Eda ak 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
i w Administracji »Rolic 30 groszy. 


Adres na listy do Redakcji i Administracji »Rolic Kraków, ulica św. Tomasza 32. 


Konio pocztowe w Polsce: Kraków P.K.0. 406.301. 


LKonto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868 


Nasza przyszłość. . 


ynowie wasi, to przyszłość nasza, tak powie- 
dział pewien poeta i powiedział zupełnie słu- 
sznie. Bo jakiego usposobienia będą ci nasi 
synowie, taką będzie przyszłość narodu pol- 
skiego, gdyż oni będą kiedyś budowniczemi. 
życia ogółu naszych następców. Szczęśliwa ta kraina, 
która ma dzielnych, oświeconych i umoralmiomych 
synów. W. takiej krainie mie będzie ami bijatyk, ani 
złodziejstwa, ani pijatyk; będzie tam wyrobienie Spo- 
łeczne do każdej pracy zbiorowej 'dla dobra swojego 
ra ju. 


O ileż smutniej będzie się przedstawiała kraina 
Z synami krmabrmymi, zacofanymi i nieoświecony- 
mi? W tym kraju mie będzie zapewne braku złodziej- 
stwa, pijaństwa, bijatyk, szachrajstwa, kłamstwa 
i wszelkich nieuczciwych czynów; w takiej krainie 
mie będzie zdolmości do żadmej pracy zbiorowej, tam 
praca i rada będzie tylko przy kieliszku. 

Smutno się robi: człowiekowi, gdy patrzy na ha- 
Sze wioski, że w tych wioskach są synowie z tej dru- 
giej krainy... Kto zna lud wiejski i wnika w jego po- 
tmzeby, ten dopiero może zrozumieć, że jeżeli nie 
weźmiemy się do pracy nad uświadomiemiem: synów 
i braci młodszych, to przyszłość nasza będzie czarna. 

A kto temu winien? Oczywiście w pierwszym 
rzędzie sam synałek, który zapomina 0 majważmiej- 
szych celach życia «człowieka, zapomina o cnocie, 
a Ignie tam, gdzie zepsucie i zgnilizna moralna. Ale 
wiele winy ponoszą w tem i ojcowie swych synów. 
Ileż to razy zdarza się, że ojciec niby to z dobroci 
Serca pozwala na wiszystko synowi. Powiada: „Młody, 
miech się tam zabawi!* To prawda, że młodość po- 
trzebuje rozrywki, ale, niestety, młodzi nie przebie- 
rają w tych rozrywkach i najczęściej wybierają z nich 


ań 


co najgorsze. A ojczulek patrzy na to obojętnie ipo- 
wiądia: „Niech się tam dziecko wyszumi!* 

I szumi młodzież nasza, a ód: tego szumu płyną 
strugi krwi często gęsto pękają czaszki, a w rezul- 
tacie przepełniają się krymimnaty i więzienia. Ileż to 
razy zdarza się, że czuły tatuś mie żałuje symalkowii 
na tytoń lub wódikę, ale jeżetiby tem sam sym poprosit 
ojca a kilka złotych ma książkę albo gazetę, to mie- 
tylko ich mie otrzyma, ale ijeszcze spotka się z ofu- 
kmięciem ojca, aby mie tracił pieniędzy ma niepo- 
trzebme rzeczy. 

A zapomina tenże ojciec, żę -dobra książka lub 
gazeta odiwodzi jego syna od złego, daje mu wska- 
zówiki, jak żyć i co czynić, aby być pożytecznym oby- 
watelem kraju. Wielu uważa jeszcze czytanie ksią- 
żek lub gazet za próżną stratę czasu, powiadiając, że . 
lepiej się przespać, aniżeli w „bałamuty ślipia wra- 
baé". Są to głupcy krótkowzroczmi. 

W obecnyeh. czasach mówi się dużo i pisze o wy- 
chowaniu cieląt, źrebiąt, prosiąt, a zapomina się zu- 
pełnie o wychowaniu młodzieży na rozumnych . 
i dzielnych obywateli, 

Są kraje, w których mie znają kryminałów, bo. 
niema kogo do nich wsadzać. Niema kryminalistów, - 
gdyż w krajach tych mtodzież jest dobrze wychowa- 
na. A u mas, mój Boże, niema gdzie pomieścić prze- 
stępców! Kryminalistom z konieczności udziela. się ; 
urlopów, które oni wykorzystują dla popemiania mo- . 
wych przestępstw. i 


A więc jeżeli mówimy o wychowaniu inwentarza, : 
ta czemubyśmy nie mieli mówić o wychowaniu miło- | 
dzieży, tej przyszłości narodu., Dlatego też należy i 
przedewszystkiem zwrócić baczną uwagę na wycho- | 
wanie naszej miłodzieży, aby ona kiedyś nietylikoć 
utrzymała, ale i ugrumtowała na silnych podstawach S 
byt naszej ojczyzny. AP 


r 
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Zdrada wojewody Wincza. 


Powieść historyczna, 
iGrąg dalszy( 

— A niewiadomo — rzekł Wliczek. — I mnie cie- 
kawość brała dowiedzieć się, ludzi! badałem. Woźnica 
mi rzekł: — Baba... il tyle, jeden ze sług odparł: — 
Pani. Jak się zowie? Na to om: — Albo ja wiem? — 
A skądżeście? — Ze wsi! — A z jakiej? — Nazwiska 
zapomniałem. iPocóż się tają? 

— Chyba król czarownicę wiezie — zawołał przy- 
były Więżyk, — aby uroki krzyżackie odgamiała. 

— Kto oma jest, nie wiem i ja — począł IDarosz 
z Suchej Wierzby alem za wozem jej jechał długo 
i to wiem, że całą drogę placze... Nikt jej nie zna, do 
nikogo mie mówi słowa. 

Ruszyli drudzy ramionami. 

Od plebanji, w której król gościł, nadjechał Ze- 
mięga ziemianin, który przy wojewodzie jakiś urząd 
sprawiał. zwrócili się ku niemu wszyscy, bo wesół 
był i gadatliwy. 

— (o słychać tam między głowami? — pytał Su- 
kosz, który z rozpaczy ma kobierczyku się przy ogniu 
wyciągnął. 

— Dobrze słychać! — zaśmiał się Zemięga — 
król posyłał ma gościniec, którędy Czechy miały cią- 
gnąć. Ami słychu ich. Jeszcze się nie wybrali. 

— To ipocóż czekać! — krzyknął Sukosz; — 
wprost na zbójów, póki im: posiłki nie nadciągną! 

Zemięga, zlaązłszy w konia, siadł przy ogniu 
w ikuczki, hełm zdjął i za piwem, którego mie było, 
oglądał się. 

— Tobie Sukosz — rzekł — byle prędzej, choćby 
i zginąć; a my ochoty do tego nie mamy. Z krzyża- 
kami, choćby sami byli, sprawa niełatwa. Nadcią- 
gmęły im Niemcy z nad Renu i licho wie skąd, mó- 
wią, że z za morza. iPsiarstwo to, słyszę, ma jakieś 
kusze żelazne zbójeckiie, niewidome, które im ich 
czarnoksiężnicy wymyślili. Mówią, iż z hukiem wiel- 
kim, jak grzmot, rzucają takie kamienie z mich, że 
odrazu, z daleka mzucone, kilkudziesięciu ludzi 
ubijają. 

— Tfu! — odparł Sukosz — babskie plotki; pu- 
ścili je, aby głupim strachu napędzić! 

— Nie bajki: to są, nie — rzekł Zemięga; — mają 
tam jakiś ogień piekielny. 

— Ogień juści i dawniej rzucać ludzie umieli — 
zagadał Wężyk. — Nie wielka rzecz z kuszy puścić 
belt, smołą oblany i zażegnięty. Nie nowego, 

— Co ty mi mówisz! — ofuknął się Zemięga — 
ja ci powiadam, com z pewnych ust słyszał, że ma 
Malborgu i w Toruniu mają takie żelazne rury, z któ- 
rych naraz ogień bucha. 

IWiszyscy zamilkii. 

— Nie (wierzę, aż zobaczę — zawołał Sukosz — 
nie wierzę. (Cóż to! Tym złoczyńcom miałby Pan Bóg 
dawać taką siłę! 

— Jaki Pan Bóg! — sprzeciwił się Wężyk — 


chyba lucyper. Albo to nie wiecie, że Krzyżacy tylko 


udają, iż Chrystusa czczą, a mają swojego Boga mo- 
siężnego, głowę, której się kłaniają, i kozła, przed: 


którym się modlą, ale nie do głowy, tylko do ogona. 


Niektórzy się śmiać zaczęli. 

Zemięga dodał, iż byli ludzie, co rzucanie ognia 
piekielnego widzieli i huk słyszeli i opowiadali, że 
kule kamienne, których dwu ludzi podźwignąć nie 
mogło, czart ten wyrzucał. 


Nr 20 


— Cóżby to była za wojna! — zawołał Sukosz. — 
Coby człowiek ii rycerz był wart w niej, gdyby go 
tak zdala 'bezbromnego można zgnieść? 

— A mo, kiedy tak jest! — westchnął Zemięga. 

— Pilotą, aby nas straszyli — zamknął Wil- 
czek; — niema o czem gadać. 

Rozprawiano tak około ogmia i zdania się różne 
z sobą spierały. 

W drugiej stronie obozu, poza wozami, w których 
królewskie szaty, zbroje i zapasy prowadzono, nieco 
odsunięty od innych, stał ów cezterokonny zaprzęg, 
który wiózł miezmajomą, płaczącą niewiastę. Była mią 
żona wojewody 'Wiincza. 

Na samą wieść o zdradzie jego, która się coraz 
bandziej szerzyła, powstała w wojsku i stanszyźnie 
taka miechęć, taka mienawiść przeciw zdrajcy, iż 
imiemia jego wymówić mie było można. Biedma nie- 
wiasta słyszała, omdlewając, jak go pnzeklinano, od- 
grażamo się mań i zemstę mu zapowiadano. Musiała 
więc taié nazwisko swe, bo z niem życia nie była pe- 
wna. Zakazała ludziom wyjawiać je... sama zaś trzy- 


„mała się ma uboczu od: wszystkich, milcząca. Tych, 


którzy zagadywaili do miej, zbywała milczeniem 
i dzami. A że zawsze u mas było wielkie poszanowanie 
niewiast, cześć dla łez, nie maprzykrzał się jej nikt. 
Litowano się, domyślając nieszczęścia, które ją 
dotknęło. 

Trafiło się tego wieczora, iż wozy królewskie 
a z niemi i wojewodzinej, najbliżej były Sieradzan, 
między którymi znajdował się Florjan Szary. 

„Od wyjazdu z domu, żonę pozostawiwszy na 
opiece obcych, świeża po przestrachu takim, chodził 
jak moc smutny. Słowa z miego mikt nie dobył. Mu- 
sieli: mu znajomi dać pokój, ażeby, jak powiadali, wy- 
sapał się i odszedł. 

Na pamięci mu stała jego biedna Domna, taka, 
jaka go z młodszą na ręku dzieciną żegmała w progu. 
Więc każda biedna płacząca miewiasta to na nim 
czyniła wrażenie, że ją przypominała: 

Coraz to ku temu: wozowi spoglądał a litował się 
mad płaczącą. Nie zaczepiał jej jednak i nie mastrę- 
czał się, bo go drudzy już ostrzegli, że z nikim mówić 
nie chciała i ludzie 'jej imienia nie wyjawiali: nikomu. 
Głowy sobie bardzo mie łamał, kto była, ciekawości 
nie mial zbytniej, litość czuł tylko wielką. 

Przy wozach dla opieki z rycerstwa mie było ni- 
kogo, same ciury i czeladź. Nie spuszczał z miej oka 
Florjam. 

Pod noc już ludzie wojewodzinej, dawniej do ule- 
gania mie mawyikdi, zuchwali dosyć, powaśnili się 
u wodopoju z królewskimi. Od słowa do słowa bez- 
cześcić się zaczęli, kamieniami ciskać, aż się dio kijów 
porwali. Parę razy pociski padły blisko pani Halki, 
która przestraszona krzyknęła. 

Wnet Szary pobiegł w pomoc i z powagą swą 
rycerską pomiędzy to tałałajstwo wpadłszy, pogro- 
mił je i rozpędził. 

Zibliżył się potem do wozu, dobrem słowem chcąc 
pocieszyć ikobietę, która mu dziękowała. 

— Nie obawiajcie się — rzekł, — ja tu z moimi 
ludźmi miedaleko leżę, i jakby potrzeba było, gotów 
jestem zawsze. Śpię czutko. ż 

— Nie obawiajcie się — rzekł, — ja tu z moimi 
ludźmi niedaleko leżę, i jakby potrzeba było, gotów 
jestem zawsze. Śpię iczntko. 

Miał też sobie za obowiązek dać się poznać mie- 
wiiaście i rzekł: 

— Sieradzamin jestem, Florjan Szary się zowię, 
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z Surdęgi. Nie pytam: miłości waszej © nazwisko, bom 
słyszał, że go mówić mie chcecie. 

— Z Surdięgi? — odezwała się, nieco zasłomy podi- 
nosząc, żona, wojewody. — Wiszakci Leliwianka Dom- 
na. pono wasza? 

— A tak! — rzekł ochoczo Florjan, zdziwiony, 
że © jego żonie wiedziata. — Poczciwe moje żomisko 
miusiałem porzucić ze starym ojcem w domu. Ale 
jakże to wy o miej wiedzieć możecie? 


Jakiś czas pomilezała zagadnięta, a po chwili 


rzekła cicho: 

— Juściż rodzima © sobie musi wiedzieć, a Leli- 
wi... moi powimowiaci. Słyszałam o nich. 

Florjan nie śmiał dopytywać więcej, ale się u wò- 
zu zatnzymał. 

— Kiedy tak — rzekł, — a my z sobą choć ja- 
kimś węzłem bliscy, nie omieszkajcież mi sobie ka- 
zać służyć. To powinność! 

— Bóg widzi — dodał — mie ciekawym, gdy się 
być mie godzi, ale jakaż bieda mogła was zmusić 
tak się wlec za obozem? To utrapiona rzecz! 

— Prawdę rzekiliście! — odezwała się Halka — 
bieda i wielka nad miarę zmusiła mnie 5 za, 
obozem. Jestem bardzo nieszczęśliwa! 

'Westchmęła ciężko i płakać zaczęła. Florjan czuł 
litość coraz większą i mie chciał się już oddalać, choć 
pytać nie śmiał. 

Popatrzywszy nań, obejrzawszy się 
tawożlirwie, pami Halka tzy poczęła ocierać, 

Przypomniała sobie teraz, iż tę twarz Florjanową 
kędyś już widziała. W istocie, gdy wojewoda byt 
w Pomorzanach na rozmowie z Szarym, ona pod- 
szediłszy ku drzwiom, przypatrywała się przybyłemu 
posłowi, lękając, czy mie był od Krzyżaków wytpra.- 
wiomy:. 

Teraz dopiero: fizjognomaja ta wyrazista. przypo- 
minata się jej. Nie była jednak pewmą. 

Sama Leliwianka z domu, choć dalsza krewna 
tamtych Leliwów, do męża Domny czuła większą 
ufność, niż do innych... Pochylita się więc ku miemu 
i spytała go pocichu: 

— Nigdyście nie bywali w Pomorzanach 'w Wiel- 
kopolsce? 

— Jakto? — odpar: Florjan zdumiony. 
dawno temu do wojewody mnie posyłamo... 

Spojrzała nań długo biedna kobieta i pochwycita 
za rękę, 

— Domyślcież się, ktom! ja! — rzekła. — Ja je- 
stem nieszczęśliwa żona jego... Wimcza z Pomorzam! 

Tu łzy ją zdusiły zmown. 

— Przybyłam do Krakowa z Hanną królewiczo- 
wą — mówiła — prosić króla, aby słał do mojego 
męża ludzi słusznych, aby mu w serca wyrwali.. tę 
myśl piekielna. O Boże mój! on zdrajcą przeciw pa- 
nu! on zdrajcą przeciw ziemi swej, on z Krzyżaki, on 
z mieprzyjacioły! 

'Florjan, politowaniem zdjęty, stał, mie śmiejąc 
się odzywać. 

— Nie rozpaczajcie, miłość wasza — rzekł po na- 
myśle — jeszcze się to odmienić może... A cóż tu ra- 
dzić? ca? 

— Ja go znam majlepiej — mówiła niewiasta, łka- 
jąc — om mie wyrwa w złem, sam. sobą brzydziić się 
będzie. Žli ludzie go poduszczyli „dobrem słowem 
by to odwrócić można... Król, gdyby chciał... 

— Cóż król? — zapytał Florjan. 

— Milezał; odpowiedział mi tak, jak nèc. 

— Pocieszcie się — zamruczał Szary, — może 
czem, jeszcze odwrócić odi was to mieszczęście będzie 
można. 


dokoła 


— Nie- 


To rzekłszy i miarkująac, że dłuższa rozmową 
więcejby: ją rozżaliła tyłko, Florjan pocichu coś rzekł- 
szy, odiszedł do swych ludzi, przypominając, aby ` 
w razie potrzeby do niego się udała. 

Jeszcze się był od wozu nie odalił ma kilka kro- 
ków, gdy od! plebanii jakby co gromadami rozłożo- 
nemi w polu poruszyło... 

Ruch się wszczął jakiś niespokojny, ludzie biegać 
zaczęli, kupkami się zbierać, cisnąć, rozpowiadać, 
krzyczeć, konni biegali po obozie. Popłoch jakiś po- 
ruszył wszystkich. Ci, co leżeli, wstawałi i szli się 
dowiadywać. W powietrzu latały przekleństwa. ii oid- 
gróżki. 

Ponieważ miebandzo jeszcze ciemno było, a na 
wzgórzu przy plebamji smolnych parę beczek zapa- 
lono dla króla, Florjan (dostrzegł, że kilku jezdnych, 
których ikonie trzymała czeladź, świeżo do dworku 
przybyło. 

Siadił więc ma koń, czeladzi rozkazawszy, aby się 
nie ruszała, poleciał wprost ma iplebanję, by mu źródła 
dostać języka i dowiedzieć się prawdy. 

Chociaż po drodze dochodziły go różne wołania 
i imiona, nie zatrzymywał się aż u drzwi: księżegło 
domu. 

Szczęściem. trafił w progu na Hebdę. 


— Na Boga! pamie wojewodo — zawołał — co to 
jest? Nowe nieszczęście jakieś? 
— Nie, nie nowe! — krzyknął z gniewem wiel- 


kim Hebda. — Dawnośmy się go spodziewali, a teraz 
się tylko spełniło, w co żaden poczciwy człowiek wie- 
rzyć nie chciał. Wojewoda z Nałęczami poszedł do 
Krzyżaków, a oni z nima już wpadli i palą, a rina 
i niszczą... Odpanto ich, słyszę, od: Inowrocławia. z mie- 
małym trudem, ale Słupcę wzięli i spalili... i żywej 
nie puścili duszy. Królewicz nasz z Nekandą w Py- 
zdnach był, godzili ma to, aby go porwać, — szczę- 
ściemi, w: porę ostrzeżony, uszedł z życiem 'i dąży ku 
nam. Z Pyzdr też kupa popiołu! 

Gdy to mówili, ziemianin odarty, z suknią ma 
piersiach nagich poszarpaną, z twarzą mpałająca, 
rozogniomy, mapół oszalały, nieprzytomny wyszedł 
z izby od króla. 

Wypmoszomo go stamtąd, aby Łoktka więcej nie 
rozżalał i serca mu mie psuł, lecz ust mu zamknąć 
nikt mie umiał; mówił, a raczej ryczał z boleści, szar- 
piac na sobie odzież, na głowie włosy, ręce napół 0b- 
nażome podnosząc do góry i załamując nad! czaszką... 
Stał w progu, jęcząc i wyrzekając: 

— Gdzie przeszli, tam. po mich imo popieliska 
i trupy... Nie szczędzili nikogo: dzieci, starców, księży 
po kościołach, kościołów... Ludzi, co do nich ucie- 
kali, u ołtarzy z szat do maga iodarłszy, rzezali, urą- 
gając się... (W Słupcy ksiądz Sakramentem w ręku 
tnzymamym się mie obronił... Piekto ma ziemi! Gdzie 
Bóg? Krzyże na mpłaszczach, a to szatamy wcielone! 
Łaska Boża, iż królewicza nie schwycili, nie daro- 
wialiby i jemu... Wojewoda masz był z mimi! Boże mi- 
łosierny... 

Padi ma progu, rękami zakrył twarz i powtarzał 
ciągle: 

— Gdzie Bóg? gidzie Bóg? 

Wiikary młody zbliżył się do 
począł za bluźnierstwo, ale starzec 
giłoźno. 

— Dobrze ci mówić, boś ty na to nie patrzał... 
bo ci, jak. mnie, żony i dzieci mie zabito, boś mad 
trupami krwawemi łzy nie płakał... A chorągiew ich 
z krzyżem! Gdzież Bóg? 

Słysząc wrzawę w sieni, wyszedł sam król, blady 


niego i strofować 
spojmzał nań 


z twarzą marmurową, Widać było, że drżał wewnątrz, 
ale zdawał się nieporuszony, oczy tyko błyskały. 

— (Cicho! — zawołał — cicho... Poleje. się krew 
za krew... Bóg cierpliwy, ale mściwy... 

= — Natychmiastby iść ma nich, póki się nie spo- 
dziewają — zawołał gorączkowo z ma „króla Żego- 
ta z Morawicy — iść i tłuc! 

Król się odwrócił. z surową twarzą. 

- Jedźcie mi po obozie, miech się ludzie uspo- 
koją i żeby mi żadnego wołania a wrzawy nie było. 
Jam tu wódz! Nikt rozkazywać, nikt się niczego 'do- 
magać mie ma prawa. W obozie zatrąbić ma spo- 
czymek ! 

„ Skingł ręką. 
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— Cicho! ni słowa! 

I z wielkiem 'podziwieniem słuchających, 
z maciskiem silnym, głośmo dokończył: 

— Jutro cały dzień spoczynku, tu, 
my się 

Wszyscy dokoła zamruczeli i poruszyli się, Łok- 
tek spoglądał surowo. i brwi ściągał. 

— Ład żeby był... a kto"mi się rwać będzie i krzy- 
czeć, dło mnie na sąd... Trąbić ma spoczynek ! 

Zwolma zaczęli się miektórzy poruszać, a woje- 
woda posłał z rozkazami: do obozu. 

Król wolnym krokiem ido- izby powkadi i zam- 
knął drzwi za sobą. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


król 


mie ruszy- 


Polskie legendy ludowe. 


(Polskiemu ludowi nie brak zdolności narracyj- 
mych, które wyraziły się w bardzo licznych opowie- 
ściach. Opowieści ludowe możemy podzielić na sześć 
grup, t. j. Podania, Baśnie, Mity, Bajki, Facecje i Le- 
gendy. 

Podanie jest związane z pewną. ściśle określoną 
osobą, lub też z pewną lokalną tradycją historyczną. 
Podanie przedstawia zawsze swą treść, jako coś, co 
się "istotnie zdarzyło w zamierzchłej przeszłości. 

, Baśń natomiast jest o charakterze wybitmie fan- 
tastycznym, nie ma ani wwiązku z pewną określoną 
osobą, ami z religją lub też miejscem. a jest jakiby 
pomad czasem i przestrzenią. 

Mit jestto opowieść o bogach lub istotach, gdzie 
przymajmmiej jedna osoba z występujących postaci 
jest bogiem. 

Bajka zaś jestto opowiadanie o zwierzętach, z za- 
kończeniem . moralmo-dydaktycznen; albo przypo- 
wieść podająca pewne ogólne prawidy i fakty, 

Facecją zwie się krótka humorystyczna przypo- 
wiiastkia. 

Wreszcie Legendą nazywamy opowieść, zaczer- 
pniętą względnie osnutą na tle żywotów świętych. 

I tu legendom ludowym Słów parę pragnę po- 
święcić. 

Szczególną miłością otacza lub polski. postać 
Najśw. Marji Panny, i starannie jprzestrzega Jej 
wszystkich świąt. Lud zwie Ją prezważnie Łaskawą 
i ma temat Jej (dobroci opowiada przeróżne legendy. 
Lud masz opowiada, że N. Panna schodzi często: do 
czyśca, a zidjęta litością, zabiera, ile tylko może 
unieść, duszyczek pod swój płaszcz i umosi ido nieba. 
Opowieści 6 czynach. miłosiernych Marji Najśw. zma 
lud masz bardzo dużo, a do rozknzewienia: tych opo- 
wieści przyczymiły się bardzo cudowne miejsca świę- 
te jak Częstochowa, Kalwarja, 'Zebrz, Leżajsk i wiele 
innych. 

Również lud masz opowiada dużo legemd o wę- 
drówkach Pana Jezusa po ziemi. Wi opowieściach 
tych towarzyszy często św. Piotr, czasem św. Paweł, 
i ma tem tle powstają opowiadania — czasem nawet 
bardzo dowcipne. Nawet powstanie Tatr łączy się 


z Pamem Jezusem, który stworzył te potężne góry 
przez przemianę wojsk — w kamiemie, zuchwale na- 
padających ma Syna Bożego. A gdy idąc razu pewne-. 
go przez te góry, ¿ramit sobie Pan Jezus nogę, i za- 
kazał im już róść więcej i pokrył je zielenią, Tem 
zaś kamień, o który się Jezus zranił, nazywa się do 
dziś Czerwony Wirch. 

Lud nasz zna także legendę o żydzie wiecznym 
tułaczu, gdyż krąży oma jeszcze w okolicy powiatu 
wadowickiego. Według itej legendy, gdy Pan Jezus. 
niósł krzyż ma Kalwawję, zmęczył się bardzo i spari 
Się © dom jednego żyda. Żyd niegodziwiec odpędził 
Go, drwiąc, że mu dom rozwali, i kazał mu iść dalej. 
Witemczas Chrystus przeklął okrutnika, mówiąc, że 
będzie odtąd chodził bez ustanku, aż do skończenia 
świata. Tak też według opowiadania żyd: ten wciąż 
chodzi, i już podobno kilka razy świat obszedł. 

Zajęcia gospodarcze i rolnicze, objaśnia lud za- 
pomocą legend i przypisuje wyższym istotom Wpro- 
wadzenie użycia sierpa, pługa, lub nauczenia ludu 
tkactwa i t. id. 

Trochę mniej opowiadań jest © świętych, lecz 
i tych mie brakuje. Mamy więc opowiadania, o św. 
Jamie Kantym, św. Stanisławie Szczepanowskim, bł. 
Jamie z Dukli i jego cudownej obronie w bitwie cho- 
cimyskiej, o św. Jędrzeju Żurawku pustelniku. 

W okolicy krakowskiej lud wywodzi powstanie 
źródła pod: górą iIBiedzimą, między Krowodrzą a Tyń- 
cem od św. Jama Kantego. Przybył tu razu pewnego 
ów święty z Krakowa, a gdy spragniony u stóp tej 
góry zaczął biedzić i modlić się, wytryłsko cudowne 
Źródło, aby go pokrzepić. Od tego czasu góra ta ma- 
zywa się „Biedzina“. 

Bardzo piękna jest też legenda o św. Janie Kan- 
tym, jak to biednej sierocie dziewczynie stłuczony 
dzbiamek do pierwotnego stanu przywrócił, 

Jest także w Krakowskiem św. Jacek Odrowąż 
bohaterem bardzo licznych legend. Opowiada lud 
o nim, że pod Krakowem ma swym płaszczu z 'trze- 
ma zakomnikamii przez Wisłę przepłynął. We wsi Ko- 
ścielcu zbite zboże przez grad, cudownie ożywił. 

Na Śląsku znów, gdy św. Jacek uciekał przed: ja- 
kąś pogonią, rozsypał mu się różaniec, a paciorki 
wpadły do rzeczki tam przepływającej, toteż w po- 
toku tym ludzie znajdują do dziś kamyczki dziur- 
kowate, które nazywają. 'paciorkami św. Jacka. 

Legend jest u mas wogóle bardzo dużo, otaczają 
one prawie każdy kościół i klasztor, zwłaszcza z ču- 
downym obrazem. Legendy te powstały przeważnie 
na 'tle literatury apokryficzmej, oraz kronik klasztor- 
nych i kościelnych. Stanisław Jucha. 
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Ostatnie walki o wolność Litwy. 


Kiedy w roku 1868 Polacy zerwali się do zbroj- 
nego czynu, aby wywalczyć swej Ojczyźnie upragnio- 
mą wolność, i Litwa mie pozostała bezczynną. Two- 
rzyły się tam mniejsze i większe oddziałki powstań- 
cze, które atakowały wroga, zadając mu nieraz cięż- 
kie straty. A nawet gdy już powstanie poczymało się 
chylić ku upadkowi, dzielni partyzanci Mtewscy mie 
składali broni, ale walczyli do upadłego, aby przy- 
najmniej drogo sprzedać swe życie. Nie mieli zresztą 
innego wyboru, bo wrazie poddania. się Moskalom 
czekał ich Sybir i dożywotnie więzienie, gdzie ujęci 
gimęli powolną śmiercią. 

Dnia 6 listopada pod Rzodkiewnicą Rynarzewski 
i Lenartowicz stoczyli ostatnią większą bitwę, po któ- 
rej partje rozeszły się na małe oddziałki, Na Żmudzi 
ks, Mackiewicz, pobity pod Daniliszkami, walczył na 
czele zajadłych 200 Żmudzinów jeszcze przez cały 
listopad, tropiąc wroga wytrwałą partyzantką. W po- 
czątkach grudnia jednak wobec madciągających sil- 
nych mrozów i osaczony zewsząd rozpuścił oddział 
na odpoczynek, ale sam został ujęty. Moskale obiwo- 
zili go w tryumafie, pokazując ludowi na dowód, że 
daremme są wszelkie wysiłki powstańców, kiedy je- 
den, z majdzielmiejszych ich przywódców znajduje się 
już w rękach oprawców. W dniu 28 grudnia został 
ten prawdziwy bohater polskiej sprawy ludowej po- 
wieszony 'w Kownie. 

Przed mim jeszcze Ludkiewicz, dowódca jazdy 
źmudzkiej, otoczony pod Darżyskarni przez kilkakroć 
przeważające siły, widząc zupełną klęskę swego od- 
działu, zastrzelił się, aby uniknąć miewoli. 

Wysłowuch ma czele „Wileńczuków”, wyparty na 
Źmudź, odniósł tu zwycięstwo: pod Żyżmowami; dru- 


gie głośniejsze zwycięstwo, nad Moskalem przypadło _ 


W udziale Dłuskiemu-Jabłonowskiemu w puszczy 
udziewskiej w listopadzie. Niedługo jednak Mo- 


IT 


skale pomśćili klęskę, zmosząc  upołnie tę- partje nie- 
daleko :Pojurza. 

Na „czele pantji, złożomej -ze 100. „strzelców Żmu- 
dzinów, niwijał się Łukaszumas, ale i on został ró- 
„wnież „przez Moskali wkońcu zniesiony. 

Na czele oddziałów: powstańczych stali tam ró- 
wnież - chłopi Pujdak, Bitis, Gugas i inni, którzy eu- 
dów męstwa (dokazywali, ale nie mogli pokonać prze- 
mocy .moskiewskiej, której wreszcie ulegli; 

Jeden z pierwszych mna czele powstania litewskie- 
go w roku 1863 stanął Ludwik Narbutt, syn Teodora, 
historyka; który „zajmował się dziejami. Litwy. Qü- 
niósł on: kilka zwycięstw. Obskoczony przez Moskąli 
nad jeziorem Dubickiem .torował sobie drogę przez 
łańcuch bagnetów, kiedy kula przeszyła pierś boha- 
tera. Pochowano ga pod Dubiczem we wspólnej mo- 
gile wraz iz towarzyszami. 

Na powyżej zamieszczonym obrazku wiidziima:y 
właśnie oddział Narbutta, otoczony ze wszystkich 
stron Moskalami. 
Narbuńt. Powstańcy „ostrzeliwują gęsto macierającego 
wroga, ale ad! czasu do czasu któryś z mich pada ram- 
ny dub zabity od kuli .przemożnego wroga, póki wszy- 
scy nie zostali wybici lub sami, jak Narbutt, nie po- 
zbawili się życia. 

Zapewne niejeden zapyta, dlaczego powstańcy 
walczyli tak długo i uparcie, kiedy wiedzieli, że wal- 
ki wygrać mie mogą z powodu swojej szczupłości 
a olbrzymiej przewagi wroga. Nie składali bromi, mie 
powracajlii do domów, gdyż spodziewali się, że pań- 
stwa europejskie, widząc ich 


Pośrodku pod drzewem. stoi sam 


bahaterskie. wysiłki, 


ujmą się za Polską i wymogą na Rosji zwrócenie 


(Polsce wolności. Niestety, zawiedli! się. 


kierownik polityki angielskiej, lord Russel, z imieja- 


tywy generała Zamoyskiego podał Francji i Austr 


Wprawdzie 
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projekt ogłoszenia, że Rosja wobec niedotrzymania ę 
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zobowiązań ma Kongresie Wiedeńskim przyjętych, 
straciła prawa do Królestwa Polskiego, ale nic to nie 
pomogło. Francja zgodziła się wprawdzie ma to na- 
tychmiast, lecz Austrja, zagrożona wypowiedzeniem 
wojny przez Rosję, oraz pod parciem Prus, odmówiła. 
Po odmowie Austrji i po stanowczem wystąpieniu 
Prus przestraszona Anglja wycofała się sromotmie ze 
sprawy polskiej i wysłała do Rosji depeszę z oświad- 
czeniem natępującej treści: „Rząd królowej nie ma 


chęci prowadzenia dalszej korespondencji w sprawie 
polskiej dla samej przyjemności sporu. Rząd królo-. 
wej z zadowoleniem przyjął oświadczenie, że cesarz. 
rosyjski zostaje zawsze przejęty najlepszymi zamia- 
rami względem Polski i chęcią zachowania zgody 
z państwami zagranicznemi''. 

Opuszczeni powstańcy przez cały świat musieli 
wreszcie ulec, a Polska znów przez długie lata zo- 
stała w ciężkiej miewoli rosyjskiej. 


Dwa są gatonki ludzi na świecie: poboźni i grzy- 
śni, ino ich trudno od siebie odróźnić. Bo cęsto taki, 
ftórego ludzie mają za wielgiego ocajdusę, jest cte- 
kiem uściwem i. pobozmem, a znowu taki, który się 
ludziom wydaje za prawdziwego świętoska, jest gorsy 
od niemieckiego Hitlera, abo inksego ciorta. 

iNajpoboźniejse udają prawie wszyćkie stare mase 
babusie. Chodzi to do kościółka,” krzyzikiemm lezy 
przed wiełgiem ołtarzem, a płace i wzdycha, ze jazie 
w kościele trudno wytrzymać, a ino się z ziemi pod- 
miesie i piasek ze spodnice otrzepie, to juz miga na 
wszyćkie strony ślipiami, aby co kaj na kim zobacyć 
i po wyjściu z kościółka do kumosek obgadać. U ta- 
ki poboźmisie to kuzdem inksy cłowiek to heretyk 
tk amcykryst, U ikuzdego zuźry jakąsik przywarę 
i pomstuje na miego na cem świat stoi, choć sama 
choroba taka cyściutka jak ten zesłorocny nawóz na 
gminnem paświsku. Taka wam babulimka, co u kuz- 
dego widzi imo samo zło, u siebie się nic złego dopa- 
tnzyć mie moze. La niej mie nazywa się to grzychem, 
jak obajcy i ocerni kogo, jak narobi plotek © rzecach, 
o których się ami ludziom: nie śniło, jak tam gdzie, 
o ile się imo da osuka kogo lub nawet przykradmie. 
Bajcenie babusia taka mazywa chęcią poprawienia 
ludlzi, oscyrsywa uwaza za próbę nawrócenia jinksych 
ludzi ze złej drogi, plotki są w niej takiem sobie opo- 
wiadiamiem, jakie przecie codzień uprawiają w ga- 
zetach. Przecie i. gazyciarze cięgiem gadają to o: tem, 
to o owiem, a mikt jem tego za złe nie ma, ale jesce 
im tydzie za te plotki płacą. Dołamie wody do mlika 
na sprzedaz, albo dołozenie do masła paru łyzek 
zimmiaącków nie nazywa osustwem, ino dobrėm inte- 
resem, bio powiada, ze przecie mliko się pije i wodę 
się pije, a jak kto wypije razem wodę z milikiem, tò 
się mu mic mie stanie, ale owsem będzie jesce zdro- 
wsy jako ze się mu zołądek nie zatłuści. Zimniacki 
w maśle tez mie zaskodzą, ale owsem nawet ipomogą, 
bo przecie wiadomo, ze masła z zimniackami zawse 
jest lepsiejse, anizeli masło samo. 

Ale próc starych bab są jesce i inkse pobozne 
grzyśniki. Ot weźmy taki maj. W wielu nasych 


wsiach pod figurami urządzają dzieuchysi chłopaki 
wiecorami: pobozme śpiwy, Rzec to ładna i chwalebma, 
ale nie zawse i nie wsędzie. Ja, jako chowiek bezpar- 
tyjmy i aiepolitycny, a tak bezpartyjny, ze mógłbym 
być prezesem BBWIR, lubię bezpartyjmie przypatrywać. 
się, co i jak inksi robią. A ze to w maju mito i cie- 
pło, ze to w tym icasie kwiatki pachną i kamarki śpi-- 
wają, latego lubię wyjść wiecorem pod figurę Matki 
Boskiej i śpiwąć razem. z imksemi nabozme pieśni. 
U nas w Psiej Wólce ta to śpiwamie jesce jakosik 
tak idzie, bo choć dzieuchy mają pyski bnzyćkie, to 
zato Pomiezus im garder nie poskąpił, wiięc wydizie- 
rają się itak maboznie i głośno, ze je chyba nie ino 
Pomiezus, ale i święty Pieter w niebie, choć obstarmi 
i trochę pmzygłusomy, usłyseć musi. Ale śpiwamie- 
w 'Zatracomej Wsi to juz całkiem do nicego. W Za- 
tracomej Wisi dzieuchy wprawdzie jak ulęgałki, ale 
ze śpiwaniemi nijak im nie idzie, bo o piętnaście kmo- 
ków mie ich nie słychać, W miebie mie mieliby chy- 
ba nic innego do roboty, ino usy nadstawiać i słu- 
chać, co im tam: zatraceńskie dzieuchy wyśpiwują. 
Zmeśtą. jakby się im zabazyło śpiwu, to cy to mie ma- 
ją mailjonów aniołków, którzy ma Boże mrozkazamie 
takby zaśpiwali, zeby się jaze ziemia zatrzęsta. 


Ale itak kuzden. Pana Boga chwali, jak umie, i nie . 


o to mi chodzi, ale o to; co się ipodicas tego śpiwania. 
i pb tem śpiwamiu w niktórych okolicach dzieje. Nie 
wiem, cy wszędzie tak, ale u nas w Psiej Wólce na 
takie śpiwanie majowe idą 'dzieuchy razem z. chło- 
pakami. Dzieuchy: poligają se koło figury, a zaraz za 


niemi: chłopaki. Dzieuchy śpiwają, a chłopcyki niby í 


takze śpiwają, ale mie imo gębą, ale i ręcami. To ten tą. 


śtumnie, to tamten tamtą uscypnie, ze mieraz z jej 
słodkiej gębiusie zamiast wylecieć anielskie słowo | 
pieśni wymkmie się jakiś pisk, cy kwik, którego nů- 


gdy ma ehwałę Boską porachować się nie da. 
Gorsy jesce jest powrót ze śpiwamia od samego 
śpiwamia. Tacy śpiwacy wszyćkie te łaski; jakie se 


wyprosili u Pana Jezusa w casie śpiwania, przez dmo- 


gę do cna wytrzepią. Kto nie wierzy, niech posłucha 
rozmów dzieusek z chłopasiamii po majowem śpiwa- 
niu, a przekona się. 

Ja jakbym był królem, jegomością, policjantem, 
albo prezydentem Rzecypospolitej, tobym zakazał ta- 
kiego misamego śpiwamia. Niechby dzieuchy chwałi- 
ty Matkę Boską w pomiedziałki, środy i piątki, 
a chłopcyska we wtorki, cwartki i soboty. W miedzie- 
lẹ dopuściłbym: ich razem, alebym ze wszyćókich stron 
poustawiał policajów, którzyby mieli ibacną uwage 
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na. kuzden ruch śpiwaców. Jakby który mie trzymał 
swoich. tap przy sobie, a buzi za zębami, to jazda 
snim do hareśtu i byłby porządiek. Ale cóz nie jestem 
zadną wielgością, ale ino giemajnym: Maćkiem. Badu- 
rą, więc nawet najlepsej mojej rady nikt w świecić 
nie posłuchia. 


say: 
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POBRÓŻ PO DALEKICH KRAJACH. 


Arizona II. 
Jak to zaznaczyliśmy w poprzednim mumerze 
„Roli“, Imdjamie Mansowie są w przeważnej swej 
większości katolikami i ci są usposobienia bardzo 


Kościół św. Framciszka w San Xavier du Bac. 


spokiojmego, ale przy zetknięciu się z białymi podle- 
gają wszystkim ich zgubnym: wpływom, a nawet czę- 
sto powracają do religji pogańskiej. Toteż katolicy 
utrzymują tara liczne misje, aby uchronić tych bile- 
dnych Indjan od zapsucia i odstępstwa od Kościoła 
katolickiego. Niestety, wiele wspaniałych gmachów 
i kościołów, wzniesionych przez OO. Jezuitów i OO. 
Franciszkanów, chyli się ku upadkowi lub też legło 
już w gruzach. Do takich należy kościół św. Franci- 
szka Ksawerego w Sam Xavier du Bac, który widzi- 
my ma maszym pierwszym obrazku. Rządy Stanów 
Zjednoczonych, jako protestanckie, o kościoły kato- 
lickie dbają miewiiele. 

Imdjamie niekatolicy mają specjalne pojęcia re- 
ligijne. Oto oczekują oni powrotu Momtezumy, który 
przebywa obecnie w pobliżu słońca i jest jego ikre- 
wnmym. Inne plemiona oddają wprost cześć Słońcu. 
Na cześć słońca utrzymują przez całą zimę ogmiskia 
w głębi: piwnicy, która się zowie „estufa“, Tem, kto 
musi czuwać mad ogniem, bywa wybierany zwykle 
Z pośród miężczyzm. swego plemienia i skazanym jest 
na mieszkanie w estufie przez kilka miesięcy. 

IPilmowamie ognia uważają Imdjamie za świętą 
czynność, podczas której wszelkie stosunki z ludźmi 
są wzbroniome, Ciekawą rzeczą jest, dlaczego Indija- 
nie palą ten święty ogień? Otóż według ich wierze- 
nia, jeśliby opuszczono słońce w zimie, to: oma sto- 
pmiowa: utnaciłoby: swe ciepło, zmęczyłoby się i spa- 
dło, co 'wywołałoby koniec świata. Należy więc je 
wspierać i dodawać mu siły zapomocą ognia. Indja- 
nie postępują z niem tak, ponieważ słońce jest dzie- 
cięciem Imdjamina i Indjanki i wszyscy Indjanie są 
jego krewnymi, więc trzeba postępować z niem, jak 
z dziecięciem. x 

Indjanie Bronkowie czyli dzicy stanowią tylko 
jedno plemię Apaszów,  osiedilome poza: granicami 
Arizony w Teksas oraz Starym i Nowym Meksyku. 
Ilość ich mie jest dokładnie znana, nie przekracza 
jednak dużo pońad 20 tysięcy. Od miepamiętnych 
czasów Indjanie ci walczą z białymi, a chociaż kil- 
kakrotnie zawanto z nimi: pokój, wkrótce jednak nje- 
przyjacielskie rozpoczynały się kroki. Rabunek, ni- 


szczenie i morderstwo stanowiły dotychczas cha- 
rakterystyczne ich rysy. 

Dlatego też Meksykanie mienawidzą Apaszów. 
„Imdjamim* jest dla nich obelżywem przezwiskiem, 
lecz Apasz jest najstraszmiejszą zniewagą, jaką moż- 
na im wyrządzić. Nienawiść ta z łatwością daje się 
wytłomaczyć „skoro sobie przypomnimy okropne czy- 
ny krwiożerczego tego plemienia. 

Od pewnego czasu Apaszowie zaprzestali rabun- 
ków. Rząd amerykański zawarł z mimi traktat poko- 
jowy, podzielih ich na kilka grup i osadził na grun- 
tach, przez siebie wyznaczonych. Agencje podjęły 
się dostarczania im żywności i innych przedmiotów, 
a 3.000 regularnego wojska czuwa nad wykonaniem 
traktatu, ściga mieposłusznych i karze winowajców. 
Oczywiście, mie: brak tu licznych nadużyć, co jeszcze 
bardziej zniechęca Indjan ku białym. Czują oni, że 
są już ma wymarciu, dlatego twarze ich peme są 
przygnębienia. 

Po stroju już zdaleka można odróżnić mężczyznę 
od: kobiety. Mężczyźni przeważnie za cale ubranie ma- 
ją przepaskę ma biodrach i pęk piór na głowie. Rza- 
dziej zdarza się, aby mężczyzma był tak wystrojony, 
jak tem Apasz, którego widzimy na naszym obrazku. 
Nie lubi stroju, gdyż Apasz jest przedewszystkiem. 
wojownikiem, a strój wszelki w. czasie walk tylko mu, 
zawadza. A walczy chętnie i często. Do najprzyjem= 
niejszych walk zalicza wszelkie swe napady na bia- 
łych, gdyż instynktownie Indjanin uważa białych za 
swych największych wrogów, którzy wcześniej -czy 
później Indjan zupełnie wytępią. Pomimo więc wszel- 
kich rozejmów, traktatów i pokojów, jeżeli lndjanie 
gdzie na osobności napotkałją tylko jednego lub ma- 
wet wiięcej białych, miechybnie śmiertelnie się z mimi. 
rozprawią. A obrona przedi nimi jest. tem trudniejszą, 
że ma przeciwnika uderzają niespodziewanie, raniąc 
go lub zabijając zatrutemi strzałami. Do otwartej 
walki mie są skłonni, mie dlatego, aby im brakło od- 
wagi, ale nie chcą się marażać na kule karabimowe 


Indjanka i Imdjanin z plemienia Apaszów. 
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i rewolwerowe. Występując jednak przeciw innemu 
plemieniu indyjskiemu, czynią to otwarcie i walczą, 
jako równi z równymi. 

Imdijamie, jak wiadomo, mie noszą właściwie ża- 
dnych nazwisk, lecz każdy z nich ma jakieś przezwi- 
sko, pochodzące odi jakiegoś szczególnego znaku lub 
dokonanega czynu, mp. Orle Oko, Sokół, Źremica 
nieba i it. p. 

Kobiety indyjskie: są dostatmiej ubrane; posiada- 
ją spodnice i bluzy, przeważnie. wolno skrojone, «co, 
pominąwszy kolorową twarz, upadabmia je do niie- 
wiast europejskich. Jedną z takich niewiast widzimy 
na maszym obrazku. Posiada ona oryginalną kołyskę 


J. MOKRZYCKI. 


TRUCICIELKI. 


Powieść kryminalna z 18 stulecia. 
(Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony). 
W chwilę po odejściu Elfrydy wszedł do sypialni 
lekarz i zabrał się natychmiast do opatrywania cho- 


„rego. Stan. chorego nie był groźny, pomimo, iż rama 


ma głowie była. dość ciężka, jedhakowoż dzięki sta- 
rannej pielęgnacji, nie była zbyt zajątrzona, zaczy- 
mała się goić. Niebezpieczeństwo komplikacji z płu- 
cami z powodu potłuczenia boku nie minęło jeszcze 
„całkowicie, lecz lekarz miał nadzieję, że potrafi te- 
mu zapobiec. Napisawszy odpowiednią receptę, odje- 
chał, a rówńocześnie z mim posłaniec po lekarstwa 
mknął do miasta, co koń wyskoczy. 

Było może już coś z północy: Chory, zażywszy 
przepisane lekarstwa, spał snem kamiennym, w zam- 
ku panowała niezmącona «cisza. W przedpokoju czu- 
wał kamerdyner, gotowy na każde skinienie chore- 
Bo pana, lecz widząc ‚że tem zasnął spokojnie, zasu- 
nąwszy się w. wygodny fotel, także zdrzemnął się 
trochę. 

Po chwili Elfryda 'wsunęła się ostrożnie dio. przed- 
pokoju a zawuważywszy, że służący. dość mocno chra- 
pie, ostrożmie zbliżyła się do drzwi sypialmi i odsu- 
nągwszy cicho portjerę, wsunęła się do srodka. Tuż za 
nią. posuwał się jaikś cień i w chwili, gdy ona poczęła 
ostrożnie zbliżać się do łóżka chorego, cień ten przy- 
sumąwszy się do portjery, zmiknął wkrótce w jej 
fałdach. K 

Tuż koło łóżka chorego, na małym stoliczku, 
zmajdowała się flaszeczka z medycyną, obok której 
stała karafka z wodą. Elfryda, zbliżywszy się, skon- 
statowiałta, że chory śpi mocno., Wzięła więc flasze- 
czkę z medycyną, a odlawszy trochę jej zawartości, 


_ dobyła z kieszeni sukni małą flaszeczkę ze zmanym 


nam! już bezbarwnym płynem, i dolała go do medy- 
cyny, poczem równie ostrożiiie, jak przedtem, opu- 
ściła pokój, a w przedpokoju jeszcze raz upewniła 
Się co do tego, że kamerdyner śpi! i że jej mie widział. 

Z chwilą, gdy wyszła i szelest jej kroków ucichł 
zza fałdów zwisajątej portjery wysunął się ów cień 
i wsumął się również ostrożnie do sypialni chorego. 

Był to Tomek, który, powróciwszy do celi w rui- 
nach, znalazłszy kartkę zamiast Władysława, cheiał 
się upewnić, czy go zdrowo do zamku odniesiono 
i przyszedł, aby się o tem przekonać, a przypadkowo 
natrafił na: Elfrydę, za którą postanowił szpiegować, 
co robić zdmierza i stab się świadkiem usiłowanej 
nowej zbrodni. Nie wątpił ami ma chwilkę, że płyn, 
który do flaszki z medycyną nalała, był trucizną. Nie 


dia swego dziecięcia. Oto poprostu skrępowała je pie-. 
luszkami, ' obwiązała sznurkiem» przymocowała na 
plecach i tak z niem idzie w pole czy do lasn do co- 
dziennege zajęcia. Aby (dziecięcia nie prażyły pro- 
mienie sloneczne, lub ewentualnie deszcz mie padał 
na jego twarz, ma ono ponad! sobą rodzaj obszernego 
kapelusza, który je zasłania przed słońcem. lub. de- 
SZCZEMI. 

Nie wszystkie jedmak damy indyjskie są tak wy- 
strojonie; jest wiele między nimi i takich, które poza 
zwykłą przepaską ma. biodrach nic więcej na sobie nie 
mają. Dzieci przeważnie chodzą zupełmie nago. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


namyślając się wcale, zbliżył się do stolika i za- 
brawszy flaszkę z medycyną, wsunął ją do kieszeni 
a na stoliku położył małą karteczkę, na której na- 
prędce parę słów nakreślił. 

Załatwiwszy się z tem, bez szelestu opuścił sy- 
pialnię i wkrótce zniknął w ciemnym korytarzu. 

Tymczasem w zamku zapamowała ż powrotem 
cisza, a. niebo od. wschodmiej strony poczęło już sza- 
rzeć, Nim dzień całkowicie powstał, Władysław, prze- 
budziwszy się, zawołał © medycynę. Kamerdyner 
przybiegł, i jakież było jego zdziwienie, gdy na sto- 
liczku zamiast flaszki z medycyną znalazł samą tyl- 
ko kartkę. 

— Jaśnie dziedzicu! — zawołał przestraszony. — 
Zdrzemnąłem się trochę i ktoś tymczasem zabrał 
medycynę, pozostawiając ma stoliku tą oto kartkę. 

Władysław, wziąwszy z jego rąk, czytał: 

„Zapewne Jaśnie Pan „Dziedzic będzie bardzo 
zdziwiony, zauważywszy na stoliczku brak flaszki 
z medycyna. Medycyna została w nocy zatruta i dla- 
tego ją zabrałem. Radzę Jaśnie Panu otoczyć się le- 
piej zaufanymi ludźmi, gdyż domowego zbrodniarza 
ustrzec się trudno. Zm..." 

— Ach to ona! — mruknął do siebie, przeczy- 
tawszy. — Taka więc jej polkora, którą przedemną 
odgrywała, 

— Jakto? I ty nikogo tu mie zauważyłeś? — za-, 
pytał kamerdynera. - 

— Niech Jaśnie pam przebaczy — odrzekł ze lza- 
mi w oczach — zdrzemnąłem się nad ranem, gdy ci- 
sza była zupełna a Jaśmie pan dziedzic spał spokojnie. 
Nikogo mie widziałem. 

— A więc nie wspominaj o tem słowa do nikogo, 
rozumiesz? Gdyby cię zapytano, odpowiedz, że za- 
żywałem lekarstwo. 

— (Dobrze, panie dziedzicu! s 

— Teraz będziesz siedział każdej mocy tu obok 
mnie w sypialni, lecz mie $śmiesz zasnąć pod żadnym 
warunkiem. Będzie was dwóch — tak, że gdy jeden 
będzie czuwał, drugi może się wyspać. W przedpo- 
koju taksamo czuwać będzie dwóch ludzi ma zmianę. 
Broń mieć przy sobie, tecz nikt mie o tem nie śmie 
wiedzieć. 

— Stanie się według woli jaśnie pana dziedzi- 
ca! — odnzekł służący. 

Eliryda, będąc pewna skutków jadu zawartego 
w swojej flaszeczce, spała spokojnie wtem przeko- 
naniu, że rano zawiadomią ją o śmierci męża. Około 
pobudnia, zbudziwszy się, została mieprzyjemmie zdzi- 
wiioną, że pokojówka, która zjawiła się ją ubierać, 
riczem nie zdradzała, jakoby w zamku stało się coś 
nowego. Ubrawszy się, chodziła nerwowymi kroka- 
mi po pokoju, wreszcie nie mogąc się doezekać ma 
wiadomość, udała się do matki. 
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dałam dużą dozę... 
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— Nie wie mama, czy jest tam co nowego? — za- 
pytała, wchodząc. 

— Dotychczas nic — odrzekła. — O ile wiem, to 
lekarstwo zażywał, lecz skutku dotychczas niema. 


-Czy nie pomyliłaś się przypadkiem. 


-— Nie, z pewnością nie — odrzekła. — Nie wiem 
doprawdy; co o tem sądzić. Parę kropel tego płynu 
zdolne jest sprowadzić riatychmiastową śmierć. Ja 
QGzyby może w pomieszaniu z tem 
lekarstwem trucizna straciła swoją moc? 

— Hubert — odrzekła baronowa — który ię tru- 
cime spreparował, twierdzi, iż nic jadu zabić nie jest 


zdolne. Czyżby jego organizm był tak silny? To po- 
prostu niemożliwe. 
« — Ta miemożliwość staje się jednak możliwo- 


ścią — odrzekła Elifiryda — jeśli do tego czasu żyje. 
Albo też ten twój Hubert jest oszustem i dał ci za 
drogie pieniądze bezwartościowy preparat. Już raz 
zawiódł on mnie ma Irenie — teraz już poraz drugi. 

— Co do Ireny — to mie możesz mówić, że bez 
skutku. Jedmak dawka była za słaba i zbyt rozpu- 
szeziomia czystą, wodią. 

— Co mnie z tego — posiadam preparat, kitóry 
mnie bardzo drogo kosztuje, a zmuszona jestem użyć 
innego środika. 

— Co zamierzasz uczynić ? 

— fPchnę sztyletem w serce, to napewno poskut- 
kuje; — odrzekła głosem tak spokojnym, jakgdtyby 
to, co zamierzała, było rzeczą majzupełmiej naturalną. 

— Nie możesz sama przecież tego uczynić, 

— Dlaczego mie? Konieczność zmusza mmie do 
tego krok u. 

— Ach jak ja drżę © ciebie, moje idziecko! 

— To jest zwyczaj ludzi słabych — odrzekła Ef- 
fryda — przyszłość jednakże do mocnych . tylko ma- 
leży. Ja muszę działać i to szybko, gdyż nie chcę, 
by nas z zamku wypędzome. 

Do wieczora oczekiwała wieści o śmierci chorego; 
wieczorem iprzyszła dlo. przekonania, że trucizna jest 
bezskuteczmą. Nocą uzbroiwszy się w sztylet i ukry- 
wszy pod: sukmią pistolet, postanowiła wedrzeć się 
w podobny, jak wczoraj sposób do sypialni chorego 
i ostrze sztyletu w sercu mu pogrążyć. Jednakże za- 
miar jej spełzł ma mieczem, gdyż w przedpokoju czu- 
wał lokaj i pnzechadzając się, nie myślał 'wcale o spa- 
niu. Kilkakrotnie ponawiała próby, łecz już: bnzask 
dzienny powstawał, a lokaj 'przechadzał się ciągle. 
Wobec tego udaha się do swoich pokojów i postamo-. 
wita odłożyć zamach 'do następnej nocy. 

Jakoż następnego wieczora baronowa zaglądmęła. 
do pokoju i zapytała kamerdynera o zdrowie pana. 
Gdy tem zapewnił ją, że pam czuje się zdmowszym, 
oddaliła się maltychimiast, polecając pilnie czuwać 
i regularnie podawać mu lekarstwa, 

Ta tmoskliwość baronowej wydała się kamerndy- 
nerowi nieco podejrzaną, lecz nie o-tych podejrze- 
niach swemu koledze, pilnującemu przedpokoju, nie 
wspominał. Za chwilę obydwom pilnującym przymie- 


. Siomo „jak zwyczajnie, herbatę, więc kamerdyner, za- 


brawszy ją z przedpokoju, przeniósł do sypialni i po- 
stawił na stoliku, obok którego usiadł. 

Chory spał, a regularny jego oddech świadczył, 
iż stan jego stale się polepsza, albowiem. gorączka 
ustapita zupełnie. Kamerdyner wziął do męki książkę 

' począł czytać, a zatopiwszy się w czytamiu, zapom:- 
niat zupełnie o herbacie „która tymczasem wystyg ka. 
dy odłożył książkę, chciał się nieco napić, lecz wy- 
stygła, herbata mie smakowała mu. poczuł w miej ja- 


kiś dziwny, szczególny smak i wylał całą zawartość 
przez otwarte okno na pole. , 

Wtem usłyszał z przedpokoju jakiś szczególny 
huk — jakgdyby «coś ciężkiego upadło na poditogę. 
Wyszedł matychmiast i w świetle słabego kagamka 
zauważył swego kolegę leżącego na podłodize. 

— To bałwam dopiero — pomyślał — tych mar- 
nych paru godzin mie potrafi przetrzymać, lecz śpi, 
jak kłodla. ; 

I nie zajmując się więcej śpiącym, powrócił do 
sypialni i wziąwszy z powrotem książkę, pogrążył się 
na nowa w czytaniu. 

Uszła. może godzina. W przedpokoju zasłyszał 
jalkiś szmer, odłożył więc książkę i zbliżył się do 
drzwi. W parę zaledwie minut, odchyliła się ponijera 
i w drzwiach stamęła Elfryda z jakimś dziwnym, stna- 
szmym, wprost wyrazem OCZU, 

— Pani dziedziczka będzie łaskawa się cofnąć — 
szepnął zmieszany mocno kamerdyner — mam pole- 
cenie nie puszczać tu nikogo. 

— Ty mizerny sługo — syknęła z wściekłością 
Blfryda — śmiesz, mnie wzbramiać wstępu do mego 
męża? 

'Po tych słowach dobyta z za fałd swej sukni pi- 
stolet, lecz mim zdążyła go podmieść, zobaczyła z prize- 
rażeniem dwie luty wymierzone wprost w swą pierś. 

— Ani kroku naprzód! — zawołał przyciszomym 
głosem — ani kroku naprzód, inaczej strzelę. 

Lecz w tejże samej chwili. Elfryda znikła za por- 
tjerą. Usłyszał coś jakby siłą stłumiony krzyk i nim 
przyszedł do siebie ii wygłądnął, za portjerą w przed 
pokoju nie byłe już nikogo, ma podłodze leżał tylko, 
jak bez życia, jego kolega. Skoczył więc ku mieniu 
i wstrząsnął mim silnie, usiłując go zbudzić, lecz 
z przerażeniem iskonistatował, że to już stygmący trup. 

— Na Boga! ca się tu dzieje! — zawołał, lecz 
tylko jego głos odbił się przez. otwarte drzwi w pu- 
stym korytarzu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych 


Goryczka żółta (Gentiana 
lutea) rosmąlca na górzystych 
Łąlkach, u nas w Karpatach. 
Świeże korzenie mająi ostrą, 
przykrą woń, ikltówa, po wy- 
suszeniu, zamienia sięw stod- 
kawo amomaltylczną. — Smak 
z początku stodkawy zamie- 
nia się 'w gorzki. Łodyga gru- 
ba, soczysta, wewnatrz pusta, 
liście duże, maprzemianległe, 
kwiaty okrężme, wielkie, żół- 
te, z brunatnemi punkcikami. 
‘Kwitnie od lipca. 

W celach deczniczych u- 
żywa się wywaru z korzemi, 
w zatwardzeniu, osłabieniu 
żołądka, w braku apetytu, 

zimnicy, niedokmwistości, rau- 
- matyzmie. i 
Dr med. Stanistaw Breyer, Kraków, Wolska 36 
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Dla ojczyzny... 
(Nowelka). 


I. 

Było to w owym czasie, kiedy wojna światowa 
rozszalała się w Europie, a Anioł Śmierci czynił 
straszme spustoszenia na niwie ludzkiej... 

Momze ludzkiej krwi tato się, stosy trupów za- 
słały żyzmą ziemię polską, nad nią armatmie latały 
pociski, niby błyskawice, pękając i rozpryskując się 
ma. wszystkie strony, siejąc dokoła śmierć... 

Straszny przedstawiał się wtenczas widok... Wiszę- 
dzie sterczały tylko zgliszcza... Tam, gdzie pmzed: 
chwilą kołysały się złociste tamy zbóż, kwitło życie, 
stawała się pustynia pokryta szkieletami ludzkiemi 
i zwierzęcemi... 

Tysiące matek, wdów, sierót opłakiwało śmierć 
swych symów, mężów, ojców. Nigdzie nie było sły- 
chać jak grzmot dział, jęk ranmych i zabijanych, albo 
płacz i narzekania biednych uciekinierów... 

Przez biedną, sponiewieramą i krwią przesiąkmię- 
tą ziemię polską, przechodziły różne armje nieprzy- 
jacieńlsikiie, zacięte tocząc na niej z sobą walki... 
W owym to czasie, powstaly legjony polskie ma wzór 
legjonów starożytnych Rzymian, aby pod wodzą Jó- 
zefa Piłsudskiego walczyć za wolność i niepodległość 
ojczyzny, ofiarmie kładąc na jej obtarzu miłości swe 
życie... 

IL. 

Przez ulice małego małopolskiego 
K.., maszerowały miarowym krokiem 
gjomów z piosenką na ustach: „My pierwsza bryga- 
da“. Zewsząd: ciekawie patrzyli na nie przechodmie, 
radośnie witając ich jako wybawicieli swych z pod 
jarzma  ciemiężiców. 

Jurek Siedlecki, uczeń szóstej klasy: gimnazjal- 
nej, zazdrosnym okiem wodził za niemi, stojąc ma 
trobuamze i gapiąc się jak wiele innych. 

Z wielką ochotą wstąpiłby także do legjonów, jak 
to zrobiło wielu jego kolegów, ale wiedział, że rodizi- 
ce mie pozwoliiliby mu, bo mając go tylko jedynaka, 
kochali go bardzo. 

Ojciec, lekarz z zawodu, dałby się jeszcze ubła- 
gać, ale œ matce mie było nawet mowy. Toteż zazidro- 
ścił. swym kolegom, którzy nie mieli rodziców, albo 
otrzymali od nich pozwolenie. 

Tak zadumany, nie spostrzegł nawet swego ko- 
legi, najlepszego przyjaciela Zygmunta Orłowskiego, 
który stanął z tyłu za mim, Dopiero, gdy ocknął się, 
szybko się odwrócił, aby się spotkać z rumianą, we- 
sołą twamzą przyjaciela. 

— (Coś taki, Jurku, smutny, jakbyś conajmniej 

kij połknął — zadrwił zlekka Zygmunt. 
i — A ty coś taki wesoły, jakbyś conajmniej cały 
świat zdobył — odciął się Jurek. 

— Witępuję dlo legjomów.... 

— Jakto? Więc pozwolili ci rodzice? — ożywiił 
się Jurek. 

-~ —- Nie, zrobiłem to bez ich wiedzy. 

— Wiesz co — twarz Jurka rozjaśniła się — i ja 
zrobię tosamo. A kiedy wyruśzają pierwsze oddziały 
wojska z miasta? 

— Jutro rano © godzinie szóstej — odrzekł Zy- 
gmunt. — Dziś wieczorem przed: dziesiątą, będę przed 
twoim domem i gwizdmę. Wyjdziesz wtenczas i ucie- 
kniemy do koszar wojskowych. 

— Zgoda — odpar? Jurek i uciśnieniem ręki po- 
żegnał przyjaciela. 


miasteczka 
oddziały te- 


Nazajutrz rano, wyruszył Jurek Siedlecki z od- 

działam wojska z rodzinnego miasta. 
III. 

Kule 'latały: nad okopami polskiemi, brwzęcząc jak 
osy, pękały szrapnele, siejąc wokoło śmierć i spusto- 
szenie. Kanonada stawała się coraz bardziej zacięta, 
coraz częściej nad głowami ukrytych w okopach le- 
gjomistów przelatywały, ryjąc ziemię, granaty. 

— Będzie nam gorąco — zadrwił Zygmunt Or- 
łowski, zwracając się do Jurka Siedleckiego, chcąc 
dodać sobie i jemu animuszu, gdyż sytuacja stawała 
się z każdą chwilą coraz groźniejsza. 

Jurek mic nie odpowiedział, tylko dalej nabijat 
swoją broń i celował. Zygmunt zrażomy chłodem 
przyjaciela: nic więcej się mie. odezwał, więc w mil- 
czeniu dalej strzelali, Wszystkie strzały Jurka były 
celne; dziadek jego bowiem był pułkowmikiem, wiięc 
go nauczył: obchodzić się z bronią. 

Witem w stronę nich zbliżył się kapral i zawołał 
do żołnierzy : 

— Chłopcy! atak o dwunastej. Nabijcie bagnety 
na karabiny i bądźcie w pogotowiu! A mie zapomnij- 
cie przytem zmówić: „Ojczenaszki* — dodał żarto- 
bliwie. 

Po okopach rozległo się jak za podmuchem wia- 


tru słowo: „atak“, powtarzane przez usta żołmierzy. 
Jurek spojrzał ma zegarek: brakowało jeszcze 


pięć mimut do dwunastej. Strzelanina tymiczasem za- 
częła. coraz bardziej słabnąć, tylko od czasu do czasu 
granat spadał koło okopów, ryjąc ziemię i zasypująe 
gliną żołnierzy. Nałożył razem z innymi bagmet na 
karabin i czekał. 

Ogarmął go jakiś dziwny niepokój, sam nie wie- 
dział jaki. Czuł, że się z nim coś stanie, ale co nie 
wiedział. 

— Do ataku chłopcy! Do ataku! Na bagnety! — 
krzyknął nagle kapral. — Naprzód wiara!! 

szystko co żyło, wyskoczyło z okopów i rzuciło 
się w stronę mieprzyjacielskich okopów. Zygmunt 
i Jurek biegli w pierwszych szeregach. Jurka coś po- 
nosiło, zdawało mu się, iż biegnie ku swemu prze- 
znaczeniu... Chciał się zatrzymać, ale nie mógł, gdyż 
coś go mieubłagamie ciągnęło naprzód ku swemu 
losowi... 

Tymczasem nieprzyjacieł, widząc biegnących do 
ataku żołnierzy, przywitał ich gradem kul. 

Wiem Jurek zachwiał się, zbladł i rumak na zie- 
mię. Widząc to Zygmunt, zatrzymał stę i pochytit się 
nad: nim, chcąc się przekonać o jego przyczynie, To 
go uratowało, bo w chwiilę potem, kule świszczały 
nad nim, ale on na to nie zwracał uwagi. 

— Jurek! co ci się stało? — zawołał przerażony. 
Ale mie otrzymał odpowiedzi, Wtem wzrok: jego padł 
na piers przyjaciela, z której buchała gęsto krew. 

Zrozumiał. 

— Jurek! tyś ranny? — zawołał, 
za rękę. 

Jurek otworzył oczy i uśmiechnął się do niego 
Plado. 


chwytając go 


— Zygmuncie.. — rzekł słabym, urywanym gło- 
sem — powiedz rodzicom moim... miech się... mie 
smuca... i miech mi... przebaczą, gdyż... to wszystko... 
dla... ajczyzny... 


Dalej nie mógł mówić, gdyż przeszedł przez nie- 
ga dreszcz śmierci i skonął z uśmiechem na bladych 
ustach... 

Zygmunt rzucik się ma ciało przyjaciela i przy” 
tuliwszy je do siebie, zapłakał... 

Jan Liwosz. 


| 
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Poradnik gospodarczy. 


Jak poznać psa wściekłego. 
(Uwagi praktyczne), 

Ponieważ obecnie wścieklizna bardzo panuje we 
wszystkich okolicach kraju i jest jak wiadomo cho- 
robą śmiertelną i niebezpieczną dla ludzi — podaję 
tu wskazówki praktyczne w tej sprawie. 

Wścieklizna rozwija się początkowo tylko u psów, 
a następnie od. nich przez pokąsanie udziela się in- 
nym zwierzętom i ludziom. Po wystąpieniu objawów 
swoich choroba ta jest mieuleczalną i zawsze prowa- 
dzi do śmierci chorego zwierzęcia lub człowieka. 

Najbardziej niebezpieczną jest ta okoliczność, że 
ślima psa, zapadłego na wścieklizmę jest już zaraźli- 
"wą jeszcze na. 8—10 dni przed wystąpieniem u niego 
objawów wścieklizny i pies taki przez polizamie mo- 
że zarażać ludzi, u których na rękach są choćby nie- 
zmaczne zadrapania. 

Jak pozmać psa wściekłego w początkach cho- 
roby? Jest fo pytanie bardzo poważne, ponieważ ma- 
jąc pojęcie o najpierwszych objawach, można siebie 
i innych często od nieszczęścia uchromić, a miano- 
wicie: 

Wściekłizna bywa dwojaką: spokojną i gwałto- 
wmą. Pies początkowo zaczyna się zmieniać, chowa 
się po kątach, staje się bystrym w oczach, niema mor- 
malnego apetytu, połyka rzeczy niejadalme (drzewo, 
kamyki); mastępmie zaczyna robić głową ruchy jakby 
chciał łapać muchy. Po 2—3 dniach staje się skłom- 
nym do ucieczki, rzuca się na wszystkich i kąsa; 
wkońcu występuje bezwikad dolnej szczęki i ma 4 lub 
ý-ty dzień pies zdycha. Jeżeli jest postać spokojna, 
to nie będzie tu napadów szału, pies przez cały czas 


ROLA 11 


będzie spokojny, smutny, chodzi z kąta w kąt, głos 
ma ochrypły i- po 2—3 dniach zjawia się bezwład: dol- 
nej szczęki, pies chodzi z otwartym pyskiem i po paru 
dniach zdycha. 

Opisame tu objawy charakterystyczne, występu- 
jące w samym: poczatku choroby, należy wziąć pod 
uwagę i po zauważeniu ich matychmiast takiego psa 
zamknąć lub mocno uwiązać na przeciąg 10 dni aż 
do wyjasnienia choroby. Dr Z. Olszański. 

lekarz weterynarji. 


Ogród warzywny w maju. 

Około 15-g0 maja, wysadzamy wszelkiego rodzaju 
rozsady warzywne z inspektów i przyspieszników 
w grunt. Rozsada nie powinna był młoda, gdyż łatwo 
marnieje, ani pnzerośnięta, bo szybko wyrasta. Naj- 
większą jednak uwagę zwrócić mależy na wiązkę ko- 
rzemiowią, od której zależy przyjęcie się rozsady. 

W czasie posuchy podlewać, a gdy rozsady przyj- 
mą się, po kilkunastu dniach zasilić rozcieńczoną 
gmojówiką, W maju siejemy fasolę, ogórki, dynie, lub 
podhodowane w. przyspiesznikach sadzimy do grun- 
tu w drugiej połowie maja na wcześniejszej zbiór. 
Pomidory z rozsady wysadzamy z końcem maja. 

Wysiewamy: rówmież kalafiory, kalarepę, kapustę 
brukselską, ma zbiór jesienny, ponawiamy siewy rzod- 
kiewki, groszku i szpinaku. 

Truskawki wrazie posuchy podlewamy, gdyż wy- 
magają w tym czasie dużo wilgoci, zasilamy rabarbar. 

Ostatecznie należy zwrócić uwagę na przerywkę 
gęstych zasiewów. Podlewanie rozsad, pielemie, oczy- 
szczanie i motyczkowanie grzęd warzywnych, jest 
podstawą; dobrego wzrostu i plonowania. : 

Józef Mirek. 


Na polu walki. 


Niemal w każdym 
numerze »Roli« po- 
dajemy krótkie wia- 
domości o walkach 
toczących się na 
Dalekim Wschodzie 
między Chińczyka- 
mi a Japończykami. 
Jak to już donosi- 
liśmy, początkowo 
brali zawsze górę 
Japończycy, później 
szczęście się odwró- 
ciło i Chińczycy na- 
głym atakiem zdo- 
łali zmusić wojska 
japońskie do odwro- 
tu i opuszczenia 
dwóch bardzo wa- 
żnych przez siebie 
poprzednio zdoby- 
tych pozycyj. Obe- 
cnie pomiędzy wal- 
czącymi wojskami 
odbywają się tylko 
drobne utarczki, — 
w których raz je- 
dna drugi raz druga strona ma przewagę. Najprzyktad 
wieś Kupeikow w:prowimcji Jehol przechodziła kilka- 
krotnie z rąk do rąk. Obrazek przedstawia chwilę, 
kiedy ją zajęli Japończycy. Do wsi dojeżdżają pan- 


cenne samochody japońskie, dowożąc dla wojska ` 
żywność i amunicję, a na drodze walają się jeszcze 
niepogrzebane trupy poległych chińskich i japoń- ~ 
skich żołnierzy. TR 
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KRONIKA. 


Wybór Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. W dniu 8 b.m. odbył się wybór Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej dokonany przez Zgromadzenie Na- 
rodowe w Warszawie. Jedynym kandydatem na Prezy- 
denta Rzeczypospolitej był dotychczasowy Pan Prezydent 
prof. Ignacy Mościcki, który też został wybrany ponownie 
Prezydentem Państwa 332 glosami, 3 głosy unieważniono, 
7 kartek oddano białych. Posłowie opozycyjni w Zgro- 
madzeniu Narodowem i w wyborze udziału nie brali. 

Uroczystości trzeciomajowe. W dniu 3 Maja od- 
były się w całej Polsce niezwykle uroczyste obchody na 
pamiątkę 142 rocznicy ogłoszenia pierwszej Konstytucji 
w Polsce w dniu 8 maja 1791 roku. W kościołach ka- 
płani odprawili uroczyste nabożeństwa, w szkołach od- 
były się poranki, a w większych miastach tłumne po- 
chody i uroczyste akademje. Pogoda była prześliczna, to- 
też udział publiczności we wszystkich uroczystościach 
był nadzwyczaj tłumny. 

Urzędy rozjemcze. Z wojewódzkiego Komitetu do 
spraw finansowo rolnych donoszą, że ogłoszoną została 
ustawa o utworzeniu urzędów rozjemczych do spraw 
majątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich, która 
obowiązuje od dnia 29 kwietnia b. r., jako dnia ogło- 
szenia. Ustawa ta powołuje do życia: a) przy urzędach 
wojewódzkich — Wojewódzkie urzędy rozjemcze do spraw 
majątkowych posiadaczy większych gospodarstw wiej- 
skich powyżej 100 ha, b) przy powiatowych związkach 
komunalnych — Powiatowe urzędy rozjemcze do spraw 
majątkowych posiadaczy mniejszych gospodarstw wiej- 
skich nie przekraczających 100 ha. Działalność wojewódz- 
kiego urzędu rozjemczego rozciąga się na obszar wo- 
jewództwa, zaś powiatowego urzędu rozjemczego na o- 
kręg powiatowego związku komunalnego, oraz na mia- 
sta wydzielone z tego związku. Równocześnie straciło 
moc obowiązującą rozporz. Prez. Rzp. o utworzeniu u- 
rzędów rozjemczych do spraw kredytowych małej wła- 
sności rolnej. Rolnicy (właściciele, użytkownicy, dzier- 
żawcy) chcący korzystać z praw przysługujących im z po- 
wołanej ustawy w zakresie pomocy finansowo - rolnej, 
winni o pomoc i stosowne informacje zgłaszać się przy 
obszarach nie przekraczających 100 ha, we właściwych 
_ Powiatowych biurach do Spraw Finansowo-rolnych, przy 
obszarach przekraczających 100 ha w Wojewódzkiem 
Biurze do Spraw Finansowo - Rolnych w Krakowie, Ry- 
nek Główny L. 35, II p. (Krzysztofory). 

Straszna śmierć kolejarza. Główna hala na dwor- 
cu krakowskim była widownią strasznego wypadku. Oto 
lampiarz kolejowy Grzegorz Połoszczak, chcąc przebiec 
przez tor kolejowy, dostał się pod koła - lokomotywy, 
które go przecięły na pół. Winę ponosi sama ofiara. 

Wisielec w płonącej stodole. W stodole Barba- 
ry Kostoniowej w Bronowicach Małych koło Krakowa 
powiesił się jej parobek nazwiskiem Antoni Koń. Kiedy 
zauważono wiszącego samobójcę, pospieszono mu na ra- 
tunek, ale bezskutecznie. Pozostawiono więc zwłoki na 
miejscu do czasu przybycia komisji sądowo-lekarskiej, 
zamykając na teń czas stodołę. Nagle ze środka buchnę- 
ły płomienie i objęły momentalnie cały budynek. Ogień 
strawił zupełnie całą stodołę, a zwłoki samobójcy zosta- 
ły zwęglone. Jak się okazało, Koń, zanim popełnił sa- 
mobójstwo, podpalił przedtem stodołę, częgo jednak nie 
zauważono, co jednak dziwnem zię wydaje. 

Jubileusz kapłański. W Chrzanowie obchodził 
proboszcz tamtejszy ks. Jakób Kamieński 25 letni jubi- 
| leusz swej pracy kapłańskiej. Po uroczystej sumie, cele- 

browanej przez jubilata, wszystkie miejscowe organizacje 
uformowały pochód, który udał się do sali „Sokoła“, 


gdzie odbyła się uroczysta Akademja. Na ` zakończenie 
jubilat wygłosił krótkie przemówienie, dziękując za oka- 
zane mu objawy miłości parafjan i wzniósł okrzyk na 
cześć Ojea św., Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i jej Pre- 
zydenta Ignacego Mościckiego. 

Niendała kradzież kasy. Do Urzędu kasy kole. 
jowej w Kozach koło Bielska włamało się czterech za- 
wodowych kasiarzy, którzy wynieśli żelazną kasę, wa- 
żącą 300 kilogramów, przez okno. Odniósłszy kasę na 
drogę, poczęli się do niej dobywać, zostali jednak spło- 
szeni przez stróża nocnego, który strzelił do nich z re. 
wolweru. Włamywacze zbiegli, pozostawiając na miejscu 
nieuszkodzoną kasę. Było w niej tylko 270 złotych. 

Napad rabunkowy pod Brzeskiem. Pociągiem 
osobowym jechał z Katowie do Brzeska kupiec jaj i na- 
biału Józef Stus. Za Krakowem obudził go ktoś z po: 
dróżnych, zwracając mu uwagę, że na ziemi leży jego 
notes i porozrzucane papiery. Pan Stuś stwierdził, że ja- 
kiś rzezimieszek wyciął mu kamizelkę, ale ukrytych pie. 
niędzy gdzieindziej nie zabrał. Gdy o godzinie wpół do 
drugiej w nocy wysiadł na stacji Słotwina-Brzesko, udał 
się w towarzystwie urzędnika pocztowego z Krakowa 
p. Węgrzyna i handlarza jaj Brauna Salomona dorożką 
do Brzeska. Przysiadł się do nich jeszcze jakiś niezna- 
jomy osobnik. Osobnik ten przez cały czas okazywał 
silne zdenerwowanie. Widząc to p. Stus, wziął koszyk, 
w którym znajdowoło się 2000 złotych w bilonie bliżej 
siebie. To zwróciło uwagę owego opryszka. Oznajmiw- 
szy, że nie może dalej jechać, kazał zatrzymać konie, a 
wówczas z rowu wyskoczyło trzech uzbrojonych bąndy- 
tów, którzy wyrwali p. Stusowi ikoszyk z pieniądzmi, a 
p. Węgrzynowi teczkę skórzaną i zbiegli. Spr 
zbiegł też z nimi i ów rzekomy podróżny. 

Ujęcie rabusia. Przed jakimś czasem w Jaślanach 
koło Mielca trzech bandytów napadło na posłańca poczto- 
wego, Józefa Łęcza, i zrabowało mu 2.500 złotych w go- 
tówce i worek z pocztą. Ponieważ Łęcz stawiał opór, 
poturbowano go silnie kijem. (Obecnie aresztowano je- 
dnego z opryszków, Ferdynanda Kriipskiego z Trześni. 

O biskupstwo przemyskie. Z chwilą śmierci 
ks. biskupa Anatola Nowaka opróżniło się biskupstwo 
przemyskie. Kto będzie jego następcą, dotychczas nie 
wiadomo. Według pogłosek kandydatami ria opróżnioną 
stolicę biskupią są: Ks. wiceminister Dr. Bronisław Żon- 
gołłowicz, ks. biskup podlaski Dr. Henryk Przeździecki 
i biskup-sufragan krakowski Dr. Stanisław Rospond. 
Oczywiście są to tylko pogłoski, gdyż biskupstwo może 
najniespodziewaniej otrzymać zupełnie kto inny. 

Pożar benzyny. W Jarosławiu tuż przy dworcu 
kolejowym powstał groźny pożar w magazynach „Pol- 
minu*. Od ognia poczęły eksplodować beczki ż beńzy- 
ną, które z kolei zniszczyły dach pokryty blachą. Ogó- 
łem spaliło się 15 tysięcy litrów benzyny. W czasie wy- 
buchu benzyny został ciężko poparzony jeden z robo- 
tników. Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy złotych. 

Nowe biskupstwo w Małopolsce? Jak donoszą 
gazety codzienne, ma być utworzone nowe biskupstwo 
greeko.katolickie w Sanoku. Pierwszym biskupem został: 
by zamianowany biskup sufragan przemyski ks. Dr. Grze: 
gorz Łakota. Do nowej djecezji ma należeć dziewięć de- 
kanatów podkarpackich tak zwanych Łemków. 

Zuchwała kradzież w Banku Polskim. W Bah- 
ku Polskim we Lwowie dokonano Śmiałej kradzieży. Nie- 
znany sprawca, korzystając z nadarzającej się sposobno- 
ści, skradł z okienka kasowego dwie paczki banknotów, 
zawierające 2000 złotych, wypłacone przez Bank na rę- 
ce woźnego Rady szkolnej miejskiej, Malika. Zaalarmo- 
wana policja zastała po przybyciu wszystkie drzwi zam- 
knięte przez personal bankowy. Dochodzenia mimo to 
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nie dały żadnego rezultatu. Prawdopodobnie złodziej już 
przedtem umknął z gmachu. 

, Tajemnicza sprawa. Dnia 26 kwietnia zmarła 
we Lwowie Jadwiga Feitowa, żona urzędnika, którą po 
stwierdzeniu śmierci pochowano na miejscowym emen- 
tarzu. Obecnie do policji zgłosił się właściciel apteki, 
p. Stanisław Wójtowicz, z zawiadomieniem, że śp. Feitowa 
zmarła prawdopodobnie wskutek zażycia lekarstwa, spo- 
rządzonego przez jego wspólnika, Henryka Tanzera. Kie- 
rowany sumieniem człowieka uczciwego zawiadomił 
p, Wójtowicz policję o tem, prosząc o rozpoczęcie śledztwa. 
Oczywiście zostanie zarządzona sekcja zwłok śp. Feitowej, 
która wykaże, czy podejrzenia p. Wójtowicza są prawdziwe. 

Zbrojny napad na probostwo. Na grecko. kato- 
liekie probostwo w Bilinie w powiecie samborskim do- 
konali'w nocy napadu uzbrojeni w karabiny bandyci. 
Obudzony ze snu przez domowników proboszez ks. Po- 
horecki dał do spłoszonych napastników kilka strzałów 
rewolwerowych. Bandyci uciekli, ale zaraz dokonali wła- 
mania do miejscowej kooperatywy, gdzie zabrali różne 
towary wartości 800 złotych, naładowali je na wóz, za- 
przężony w parę skradzionych koni i odjechali. Zarzą- 
dzony: pościg doprowadził do ujęcia bandytów w gminie 
Medenice w powiecie drohobyckim. Sprawcami okazali 
się Wasyl Haczak i Pictr Harasym. Policja znalazła przy 
nich broń palną i część towarów. 

Odniemczanie nazwisk na Śląsku. Na tych zie- 
miach, które były do wielkiej wojny pod zaborem pru- 
skim, Niemcy zmieniali nszwiska polskie na niemieckie. 
Znalazło się też wielu renegatów, którzy dla własnej ko- 
rzyści przekręcali z niemiecka swoje nazwiska. Tak było 
pod całym zaborem, ale najwięcej nazwisk polskich ule- 
gło wykoszlawieniu w Gdańsku i na Górnym Śląsku. 
Spotykamy tam takie nazwiska, jak Szelynsky (Zieliński). 
Sawatzky (Zawadzki) i wiele innych. Obecnie odbyła się 
w Katowicach konferencja, poświęcona omówieniu akcji 
odniemczenia zniekształconych przez niemieckie urzędy 
nazwisk, Odniemczenie to na podstawie konwencji genew- 
skiej odbędzie się sposobem uproszczonym i bez kosztów. 

Tragiczny zgon Ślązaka - patrjoty. W Szarleju 
w powiecie świętochłowickim na Górnym Śląsku od lat 
12 na trzeciego maja zawieszał polski sztandar na 50 me- 
trowym kominie kopalni Helena powstaniec śląski Bro- 
nisław Kościelny. I tego roku Kościelny, zakupiwszy za 
własne pieniądze duży sztandar, począł wdrapywać się 
na szczyt komina. Kiedy był już w połowie wysokości, 
stracił nagle równowagę i runął ną ziemię, zabijając się 
na miejscu. Ś. p. Kościelny brał udział we wszystkich 
trzech powstaniach na Górnym Śląsku i był odznaczony 
Krzyżem Walecznych. Należał on do niezwykle zasłużo- 
nych patrjotów górnośląskich. 

Murarz udający inżyniera. Niejaki Łukasz Sobo- 
ta z Piotrowie na Górnym Śląsku, pozostający bez pra- 
cy, starał się o różne zajęcia, ale bezskutecznie. Ponie- 
waż był dobrym murarzem, postanowił to więc wyko- 
rzystać. Podrobił sobie dokumenty i występował jako 
inżynier-budowniczy. Otrzymał też kilka budów, które 
Wykonał ku zupełnemu zadowoleniu właścicieli. Ktoś 
lednak zawiadomił o tem władze, które sprawę oddały 
do sądu i Sobota za podrobienie dokumentów otrzymał 
6 miesięcy więzienia. 

Straszna katastrofa autobusowa. Z Poznania 
donoszą : Szosą pod Staszewem jechało w przeciwnych 
kierunkach dwa autobusy. Kiedy szoferzy przygotowali 
się do wyminięcia, nadjechał nagle trzeci samochód, 
który wzniecił tumany kurzu. Wskutek tego szoferzy 
stracili orjentację i wjechali swymi samochodami z całą 
siłą na siebie. Skutki były straszne, gdyż 13 osób, znaj- 
dujących się w autobusach, zostało rannych. 


Tragedja małżeńska. We wsi Wieszczyszyn w po- 
wiecie śremskim Józef Jankowiak, urzędnik prywatny, 
w czasie sprzeczki z żoną dobył rewolweru i strzelił do 
żony kilka razy, kładąc ją trupem na miejscu, poczem 
strzelił sobie w okolicę serca i wkrótce zmarł. 

Zniechęcenie do życia młodzieńca. Ośmnasto- 
letni uczeń gimnazjalny Henryk Wroński, targnął się na 
swe życie, wypijając większą ilość esencji octowej. Po 
wypiciu esencji udał się na strych i tu na sznurku po- 
wiesił się u belki, Odcięto go bezwłocznie i zapomocą 
sztucznego oddechania przyprowadzono do przytomności. 
Odwieziony do szpitala zmarł wkrótce. Jak ustalono, 
Wroński w przeddzień samobójstwa był u spowiedzi, 
poczem napisał kilka listów pożegnalnych. W liście do 
matki podał jako przyczynę samobójstwa niechęć do życia, 

Dwaj lekarze przed sądem. Dwaj lekarze war- 
szawscy : Dr. Feliks Rostkowski i Dr. Dyonizy Helin prze- 
prowadzili operację zbyt wybujałego biustu inżynierowej 
Aleksandry Ufnowskiej, ale tak nieszczęśliwie, że ope- 
rowana po niejakimś czasie zmarła. Lekarzom zarzuco- 
no, że operację tę wykonali nieudolnie, wskutek czego 
staną oni oskarżeni o to przed sądem. 

Żniwo śmierci i zbrodni, Jak obliczono, w kwiet- 
niu br. targnęło się na życie w Warszawie 85 osób, 
z których 26 zmarło na miejscu. Wskutek wypadków 
samochodowych lub motocyklowych śmierć poniosły 
4 osoby, rannych zaś było 74 osoby, w wypadkach 
tramwajowych 2 osoby zostały zabite, a 18 rannych, 
w wypadkach kolejowych 2 osoby zabite i 3 ranne. 
Śmierć przy pracy poniosła 1 osoba. Pojazdy konne 
i rowery przejechały 16 osób, z których jedna poniosła 
śmierć. Zabójstw i morderstw było 4. Ogółem w kwiet- 
niu zginęło tragiczną śmiercią 45 osób. Kasiarze doko- 
nali 6 zamachów na kasy, rabując ogółem 19.800 zł. 

Zabójstwo z żartu. Bolesław Domagalski w Skier- 
niewicach, bawiąc się rewolwerem, przystawił z żartu 
jego lufę do piersi żony, która słuchała radja. Niespo- 
dzianie padł strzał i kula zabiła Domagalską. Żonobójcę 
zatrzymano, ale wkrótce zwolniono go, gdyż okazało 
się, że strzał padł przypadkowo. Domagalski nie był 
jednak z tego zadowolony. Przybył on do prokuratora 
w Warszawie i zażądał, aby go aresztowano. Kiedy 
otrzymał od prokuratora odpowiedź, że niema prawnego 
powodu do aresztowania go, Domagalski z płaczem za- 
wołał: „Ale jednak zabiłem żonę i muszę za to odpoku- 
tować w więzieniu. Musicie panowie mnie aresztować, 
skoro ja, jako żonobójca, sam tego żądam!“ 

Potworna zbrodnia. O potwornej zbrodni dono- 
szą z Tuliczkowa pod Koninem. Oto do policji zgłosił 
się niejaki Stefan Rutkowski, liczący lat 25, z zawiado- 
mieniem, że ojciec jego Bolesław i bratanica Władysła- 
wa gdzieś się z domu wydalili i wszelki ślad po nich 
zaginął, Wszezęto dochodzenia policyjne, ale te nie dały 
żadnego rezultatu. Wreszcie przemocą wyważono drzwi 
do zamkniętego mieszkania Rutkowskiego, gdzie w cza- 
sie rewizji znaleziono w wielkim kufrze podróżnym tru- 
py obydwojga zamordowanych, w okrutny sposób zma- 
sakrowane z obciętemi głowami. Pod łóżkiem znaleziono 
siekierę ze śladami krwi. Jak wykazało szczegółowe śledz- ` 
two, morderstwa dopuścił się Stefan Rutkowski, syn za- 
mordowanego. Powodem strasznej zbrodni były pieniądze, 
które zamordowany ojciec przywiózł ze sobą z Ameryki, 

Katastrofa samolotu wojskowego. W ubiegły 
czwartek w południe w gminie Radzanów w powiecie 
radomskim uległ strasznej katastrofie samolot wojskowy, 
należący do 1 pułku lotniczego w Warszawie. Podporu- 
cznik Stanisław Malczyk i szeregowiec Feliks Żbikow- 
ski ponieśli śmierć na miejscu. Powodem katastrofy był 
defekt w sterach. | 
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Mśeiwy szwagier. W Głlińcu w powiecie radom- 
skim, jeden z gospodarzy tejże wsi napadł z siekierą na 
swego szwagra. Gdy. napadnięty upadł na ziemię, mści- 
wy szwagier odrąbał mu głowę. 

Odnowienie się obrazu Matki Boskiej. W wię- 
zieniu krzemienieckiem w jednej z cel, w której prze- 
bywają obecnie’: komunistki, przeważnie żydówki, wisi 
od niepamiętnych czasów obraz Matki Boskiej. Obraz 
ten, jak stwierdzają świadkowie, był już całkiem ciemny 
ze starości. Niedawno o północy w święto Matki Boskiej 
w wymienionej celi powstał niebywały krzyk. Do celi 
przybyli natychmiast funkcjonarjusze więzienia. Wystra- 
szone i drżące ze strachu komunistki opowiedziały przy- 
byłym, że przed chwilą cała tela zabłysła światłem, bi- 
jącem z obrazu, po zgaśnięciu zaś Światła stary obraz 
Matki Boskiej stał się jasnym, co stwierdzili funkcjona 
rjusze więzienia. Odnowieniem tego obrazu zajęły się 
władze duchowne. Ma on być przeniesiony z celi wię- 
ziennej do cerkwi. Aresztantki, które przedtem prowa- 
dziły gorszące rozmowy i śpiewały nieprzyzwoite pieśni, 
teraz -zachowują się bardzo spokojnie i statecznie. 

Pociąg osobowy zniszczony przez bombę. Nie- 
daleko stacji Gatęzyna pod Leningradem (Petersburgiem) 
wydarzyła się niezwykła katastrofa. W ezasie biegu po- 
eiągu z wojskowego samolotu sowieckiego przypadkowo 
spadła bomba na dach wagonu III klasy. Bomba eks- 
plodowała, niszcząc kompletnie wagon i rozrywając na 
strzępy znajdujących się wewnątrz pasażerów. Trzy są- 
siednie wagony zostały również poważnie uszkodzone. 
Ilość rannych jest wielka. Przeciwko lotnikom zarządzo- 
no dochodzenia. 

Zawodowy morderca. W małym węgierskim po- 
wiecie w ciągu ostatnich miesięcy mnożyły się w zastra- 
szający sposób samobójstwa mężczyzn, którzy odbierali 
gobie życie przez powieszenie. Najściślejsze oględziny 
lekarskie stwierdzały, że nie mogło być mowy o mor- 
derstwie w żadnym wypadku, gdyż wszelkie dane prze- 
mawiały za samobójstwem. Dopiero zwykły przypadek 
wyjaśnił tajemnicę. Oto -kilkoro dzieci bawiło się na 
łące. Do zabawy zabrakło im jakiegoś przedmiotu. Wów- 
czas jeden 11 letni chłopczyk pobiegł do domu po ów 
przedmiot. Otworzywszy drzwi mieszkania, spostrzegł 
rzecz straszną. Oto jakiś mężczyzna założył na szyję 
jego ojczyma powróz i wyciągnął go ku górze, gdzie był 
wbity silny hak, a kiedy widział, że ofiara już nie żyje, 
oddalił się spokojnie z owego domu. W strasznej tej o- 
peracji pomagała mu żona zamordowanego. Chłopczyk 
przez kilka dni z przerażenia nikomu o tem nie wspo- 
mniał, ale wreszcie wygadał się ze wszystkiem i wska- 
zał, że owym mordercą był niejaki Piotr, zwany fajcza- 
rzem, gdyż zawsze chodził z fajką w ustach. Opowia- 
danie chłopca doszło do wiadomości żandarmerji. Piotra 
fajczarza aresztowano. W śledztwie przyznał się do tej 
i wielu innych zbrodni. Wykonywał je na zamówienie 
i za zapłatą. Aresztowano również tych wszystkich, któ- 
rzy go do tych zbrodni wynajmywali. Piotr prosił żan- 
darmów, aby go na miejscu zastrzelili. Oczywiście żan- 
darmi nie spełnili jego prośby, lecz odstawili go do wię- 
zienia w Szegedynie. 

Udaremniony zbrojny przewrót w Austrji. 
W Austrji Górnej odkryto przygotowania do zbrojnego 
przewrotu hitlerowskiego, który miał na celu przy po- 
mocy oddziałów hitlorowskich opanować władze w Austrji 
i połączenie Austrji z Niemcami. Rząd austrjacki, dowie- 
dziawszy się o tem, zarządził wszystkie środki ostrożno- 
ści i przeszkodził wybuchowi, który mógłby był wywo- 
łać niebezpieczne zamieszanie w całej Europie. 

Katastrofalna burza w Niemczech. Wielka część 
południowych Niemiee nawiedzona została w ubiegłym 


tygodniu przez katastrofalne burze, które w wielu miej- 
scowościach wyrządziły wielkie zniszczenia. Naa miej- 
seowością Heigemar i okolicami oberwała się chmura 
iw ciągu kilkunastu minut wszystkie ulice miąsteczka 
były zalane, woda wdarła się do suteren, zalewając w nich 
ludzi, którzy mokrzy i tylko w bieliźnie wybiegali w po- 
płochu na ulice. W miejscowości Honigbach runął mur 
klasztoru na długości 10 metrów pod naporom olbrzy- 
mich mas wodnych. Również z innych miejscowości do- 
noszą o katastrofalnych skutkach burzy. 

Widmo wojny japońsko-sowieckiej. Wiadomości 
nadchodzące z Dalekiego Wschodu, brzmią coraz bardziej 
niepokojąco i wskazują, że lada chwila grozi wojna ja- 
pońsko sowiecka. "Władze rosyjskie zgromadziły już 
większe ilości wojska na granicy mandżurskiej, które 
czeka tylko na rozkaz wkroczenia na teren państwa 
mandżurskiego. Również i po stronie japońskiej czynio- 
ne są gorączkowe przygotowania do akcji wojennej prze- 
ciw bolszewikom. Narazie jedna i druga strona wysyła 
tylko samoloty, pomiędzy którymi przyszło już kilka- 
krotnie do walk powietrznych. W jednej z takich walk 
samoloty japońskie unieszkodliwiły trzy samoloty sowie- 
ckie. Wrazie wybuchu wojny sowiecko-japońskiej mogło- 
by łatwo przyjść do wewnętrznych zamieszek w Rosji, 
gdzie niewątpliwie różne żywioły kontrrewolueyjne wy- 
stąpiłyby zbrojnie przeciw bolszewikom. 

Wybuch wulkanu Krakatau. Jak donoszą z Ba- 
tawji, wulkan Krakatau wybuchł z niebywałą dotąd siłą. 
Działalność wulkaniczna Krakatau przechodzi swą gwał: 
townością wszystkie dotychczasowe wybuchy. Szkody 
materjalne są bardzo znaczne. Liczba ofiar w ludziach 
dotąd nieznana. 

Zamordowanie prezydenta Peru. Prezydent Pe- 
ru, Sauchez Cerro, został zamordowany w chwili, gdy 
opuszezał plac wystawy, w którym odbywał się przegląd 
oddziałów wychowania fizycznego. Rana, którą otrzymał 
prezydent, była bardzo ciężka i spowodowała wielki u- 
pływ krwi. Pomimo natychmiastowej operacji prezydent 
zmarł. Zamachu dokonało trzech spiskowców, którzy sko- 
czyli na stopnie do prezydenta i wszyscy trzej prawie je: 
dnocześnie do niego strzelili. Dwóch zamachowców, któ- 
rzy usiłowali zbiec, zastrzelili poliejanci, trzeciego ujęto. 
W zamieszaniu, jakie powstało, zostało zabitych również 
trzech żołnierzy ze świty prezydenta. 

Zamordowanie polskiej działaczki w Ame- 
ryce. W Hamtramek w Stanach Zjednoczonych Północ- 
nej Ameryki zginęła tragiczną śmiercią zasłużona dzia: 
łaczka polska p. Zofja Wojtal. Po posiedzeniu oddziału 
Legjonu Pań śp. Zofja Woltal udała się do domu swej 
znajomej p. Joanny Kisielewskiej. Po krótkim pobycie 
zamierzała odejść do domu. Kiedy wychodziła, w drzwiach 
zastąpiło jej drogę dwóch uzbrojonych bandytów. Śp. 
Zofja cofnęła się przed nimi, uchodząc na piętro, ale 
pobiegł tam za nią jeden z bandytów i na schodach 
położył ją trupem. Śp. Wojtałowa przybyła do Ameryki, 
mając lat 6. Dorósłszy, rozwijała tam energiczną i owocną 
działalność patrjotyczną wśród wychodźców polskich. 

Najbogatsza panna na Świecie. Najbogatszą pan- 
ną w świecie jest Amerykanka Barbara Hutton, która 
posiada 400 miljonów złotych posagu. Zdawałoby się, że 
jest ona najszczęśliwszą panną, a przecież tak nie jest. 
Piękna Basia, bo rzeczywiście jest piękną, zakochała się 
w księciu Aleksym Mdivani. Gdy zawiadomiła ojca, że 
chce wyjść za niego za mąż, ojciec stanowczo sprzeci- 
wił się temu i zagroził jej wydziedziczeniem. Panna Bar- 
bara oświadczyła jednak, że pomimo tego wyjdzie za 
swego ukochanego, chociaż straci przez to owe 400 mi- 
ljonów. Zdaje się, że i tak im na życie nie braknie. 
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RZECZY CIEKAWE. 


Pas ratunkowy. 

Na morzu wybuchają nieraz tak niespodziewane 
4 gwałtowne burze, że mawet majsilniejsze okręty 
i majdoświadczeńsi marynarze mie potrafią im: stawić 
czoła. 'Wizburzone fale morskie niosą okręt na pod- 
wodne skały, uderzają nim o ostre krańce tych skał 
i rozbijają nawet najsilniejszego kolosa. Podróżni ra- 
tuja się wówczas przy pomocy łodzi ratunkowych. 
Ale i taka łódź mie zapewnia bezpieczeństwa, gdyż 
ioma narażona jest ma rozbicie, a jeszcze częściej ma 
zatopienie wśród: fal oceanu. Wówczas pozostaje je- 
szcze pas ratunkowy. Podróżny, zaopatrzony w taki 
pas, może się czas dłuższy unosić na powierzchni wo- 
dy, póki jakiś okręt nie madpłynie i nie ocali go. Zda- 
rza się jednak często, że mie zjawi się znikąd, a wów- 
czas rozbitek zginąć musi z głodu i wycieńczenia. 


Aby temu zapobiec pewien Japończyk wynalazł 
pas ratunkowy, przy pomocy którego nietylko możma 
się utrzymywać bardzo długo na powierzchni wody, 
ale i dość szybko płynąć w obranym kierunku. Pas 
ten jest bowiem zaopatrzony w odpowiednią maszy- 
nerję, która wprawiona w ruch posuwa rozbitka 
w oznaczonym! kierunku. Na obrazku maszym widzi- 
my uroczą Japonkę, zaopatrzoną w taki pas, oczy- 
wiście mie ma morzu, ale na lądzie stałym, aby po- 
kazać, jak taki pas ratunkowy wygląda i jak się ma- 
leży z mim wrazie miebezpieczeństwa obchodzić. 

Zadziwiające odkrycie nowoczesnej zoologii. 

Im bardziej zagłębiamy się w cuda przyrody, tem 
większy ogarnia nas podziw dla jej tajemniczych 
l niezdatnych sił i praw. Nowoczesna zoologja (poczy- 
nita nowe odkrycia i rzuca nowe światło na wiele 
Podstawowych zagadnień, podając w wątpliwość 
obowiązującą dotychczas teorję, która wyklucza inge- 
rencje siły wyższej, duchowej, sprowadzając wszystko 
do przypadku lub mechanicznych i fizyczno-chemicz- 
nych praw. 


Jeden z wybitnych uczonych francuskich, profe- 
sor CGuenet, wydał ostatnio dzieło „Geneza rodzajów 
zwierzęcych”, w którem «cały jeden rozdział poświę- 
cony jest miezmiernie charakterystycznemu w świe- 
cie zwiemzęcym zjawisku. Oto cały szereg zwierząt ipo- 
sługuje się marzędziami: podobnemi zupełnie do tych, 
jakie fabryknuje człowiek. Co jest jeszcze bardziej za- 
dziwiające, to istnienie skomplikowanych mechami- 
zmów złożomych z dwóch części niezależnych, «le 
których wzajemne dopełnianie się tworzy dopiero 
użyteczny organ. Rzecz ma się tak jak ze scyzory- 
kiem, którego ostrze wchodzi w szczelinę oprawy, 
albo z guzikiem, który wchodzi w dziurkę lub zamy- 
ka się na zatrzask (np. przy rękawiczce). Jedno bez 
drugiego nie miałoby sensu, tak jak smyczek sta- 
nowi coś mieodłąicznego od skrzypiec. 

Otóż podobne mechanizmy spotyka się u rozmai- 
tych zwiemząt. Guzik z zatrzaąskiem używany jest 
przez kraby rodzaju męskiego i młode samiczki dia 

rzytwierdzenia tylnej części ciała do tułowia. Gdy 
mu się odepnie, krab jest w stanie zapiąć go na no- 
wo, Guzik znajduje się ma brzucha i prawdopodobnie 
w takim wypadku krab silnie przyciska się do ziemi. 

Niemniej pomysłowy jest mechanizm zczepiają- 
cy skrzydełka pszczół czy innych latających owa- 
dów. iPszczoła ma z każdej strony tułowia po dwa 
skmzydełka, zupemie od. siebie oddzielone, a mimo 
to w czasie lotu tworzą one jeden płat, który spełmia 
podwójną rolę powierzchni nośnej i śmigi maszych 
samolotów. Skrzydła drugiej pary posiadają rząd 
maleńkich haczyków, podczas, gdy pierwsza para od- 
powiednie, zazębienia. Gdy skrzydła rozwijają się do 
lotu, następuje automatyczne zczepiemie haczyków 
i zębów. Gidy pszczoła osiadia w ulu czy na kwiecie 
i zwija skrzydła, rozczepiają się one z taką samą 


„łatwością, jak się poprzednio zczepiły. 


W świecie zwierzęcym odnaleźć możma większość 
zasadniczych narzędzi, stabrykowanych przez czło- 
wielka, takich, jak kilof, łopata, piła, pilnik, strzała, 
kotwica, wiosło, siatka, kij wędkarski, grzebień, 
szczotka, baterja elektryczna, świder, obcęgi, instru- 
menty muzyczne, spadochron, dzwon nurkowy, apa- 
raty oświetlenia, zatrzaski, trzony, rurki injekcyjme, 
gazy trujące i t. d. 

We wszystkie te marzędzia zaopatrzyła zwierzęta 
natura sama. Człowiek jest jedyną istotą, który fa- 
brykuje swoje marzędzia. 


Piorun dopiero nauczył go rozumu. 


We wsi Sołowiow koło Połonnego pojawił się 
agitator komumistyczny, który rozpoczął przygoto- 
wania do zwołania wiecu iprzeciwreligijnego. Agita- 
tor ten zamieszkał u jednego z tamtejszych gospo- 
danzy. 

Wieczorem nad. wsią rozpoczęła się gwałtowna 
burza i piorun uderzył w chatę owego gospodarza, 
pnzyczem z pośród licznych osób, obeenych w izbie, 
porażony piorunem został jedynie agitator komuni- 
styazny. - 

Przejęty do głębi wypadkiem bezbożnik publicz- 
nie wobec chłopów wyraził żal z powodu swojej do- , 
tychczasowej akcji przeciw religji i przyrzekł chło- 
pom, że nigdy już więcej nie będzie wygłaszał mów 
przeciw Bogu. z 

Gdy wiadomość o tem doszła do GPU nawrócony 
bezbożnik został aresztowany i będzie zesłany na 


Sybir. 
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Słynny mason i kierownik międzynarodowego małżonce, ale i o „Róli*, miech Pan nie zapomina. Żaz 


związku masonów Osan Lang, ogłosił niedawno sta- 
tystykę masonów, według której. Europa posiada 
741.755 członków lóż wolnomularskich, Azja — 7000, 
Afryka 4.500, Północna Ameryka wraz z kolonjanii — 
3.509.000, Ameryka Środkowa — 35.000, Ameryka 'Po- 
łudniowa — 50.000, a Australja — 193.300. Łącznie 
29.518 lóż rozsianych po całym świecie posiada 
4.589.000 członków. 


Niezwykłe wydarzenie w angielskim ogrodzie 

zoologicznym. 

Niedawno w ogrodzie zoologicznym w Chester 
szympans popełnił samobójstwo ma oczach publicz- 
ności. Publiczność, która stała i przyglądała się, jak 
małpa wsadziła głowę do pętli u zwieszającego się 
sznura, myślała, że chodzi o figle i zaczęła rzęsiście 
klaskać. Jednak, gdy się zjawił dozorca i wydobył 
zwierzę z pętli, szympans już był martwy. 

„Nigdy — oświadczył dozorca, «człowiek w po- 
deszłym wieku — mie byłem świadkiem podobnego 
zdarzenia podczas mej długiej służby. Nigdy nie wi- 
działem, żeby zwierzę dobrowolnie pozbawiło się 
życia". 

Władze ogrodu wpisały do rejestru, naprzeciwko 
imienia szympansa, notatkę: „Popełnił samobójstwo”. 

W ten sposób samobójstwo małpy poraz pierwszy 
stwierdzono unzędownie. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Pp.: Alfons Czader z S. W.: Z powodu szczęśliwego 
małżeństwa przesyłamy serdeczne życzenia jak najwię- 


a 


gadki nadsyłane przez Pana. zawsze są dobre. — Wiosna: 
Z madesłamych dwa wierszyki zamieścimy. Humor. słab- 
szy, Gromochron sporządza się z namagnetyzowanej stali, 
która ściąga pioruny, a to po przewodzie 
ziemi. Gromochron musi sporządzić ktoś doświadczony; 
sam Pan mógłby zamiast ochrony spowodować pożar. 
Nowe maszyny do pisania są drogie, można kupić jednak 
używaną w dobrym stanie za jakie 150 do 200 złotych.. 
Zależy to wszystko od przypadku. — Wojciech Breowicz 
w K.: Przesyłamy serdeczne wyrazy współczucia: z jpowa- 
du bolesmej straty. Z madesłanych utworów dwa wydru- 


kujemy. Wiersz poświęcony cieniom śp. Ojca, jakkolwiek 


nzewny i paprawnie napisany, ale zbyt osobisty i nieco 
zadługi, więc go nie wydrukujemy. — Antoni Kurek 
w B.: Książka została wysłana. Z nadesłanych prac sko- 
rzystamy. — Florjan Ciebiera w Rz.: Z prac konkurso- 


wych jeszcze kilkanaście mamy w teczce, a między nimi- 
i Pańską. Wybór do druku mie zależy od jakości ubtwo=" 


rów, ale od względów technicznych. 
w L.: Pszczoły, 


Jan Rzeczycki 
które miałem da zbycia już wszystkie 
sprzedane. Mógłbym Panu odstąpić rój pszczół kauka- 
skich, ale dopiero w lipcu i pod warunkiem, że sobie 
Pam po nie do Krakowa przyjedzie, gdyż wysyłka pocztą 
byłaby dla mnie zbyt kłopotliwa. W każdym razie mu- 
siadbym „mieć pewność przed 15 czerwca, czy mam dla 
Pana pszczoły przygotować. — Stanisław Kubik w M.: 
Szkoda czasu i atłasu — jak powiada stare przysłowie. 
Pisanie bez talentu. to daremne psucie papieru. — Czytel- 
nik „Roli“ z Malinówki: Niech Pam w tej sprawie napisze 
do Wojciecha Mazura w Spytkowicach koło Zatora (Go- 
spodarstwo! rybne) i załączyć znaczek na odpowiedź. a: po: 
informuje Pana o cenie i transporcie. Narybek karpią 
z pewnością mieć będzie a może także i innych ryb. 


Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. Wszyscy nowi Prenumeratorzy dla ca- 
tości rocznika mogą je nabywać. 


Zagadki do nagrody. | 


l. Logogryf. 
(Ułożył Józef Białek z Rz.). 


Opowiadan e. 

Powłoka. 

Pręt. gałązka. 

Broń. 

Równość, jedność, 

Litera alfabetu greckiego. 
Prąd zmienny w morzach. 
Zwierzę. 

Chińska porcelana. 
Pierwiastek chemiczny. 
Ozdobny kubek. 

Imię męskie. 

Rodzaj palmy. 

Rodzaj sieci rybackiej. 


STZĘSZZSZZZ 
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Rząd środkowy (w miejsce kwadraci- 
ków czarnych) czytany z góry na dół da 
imię i nazwisko niedawno zmarłego po- 
wieściopisarza polskiego. 


Teamin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 19 b. m. 


2. Szarada. 
(Ułożył „Górnik“. 


Pierwsza znaczy tyle, co „naciska“, 
Druga z trzecią — to ozdoba ptaków, 
Całość — ptak to, z wyglądu, z nazwiska, 
Z głosu znany każdemu z wieśniaków. 


3. Rozsypanka. 
(Ułożył Leopołd Wołek z B.), 


a, a, a, ba, cze, ja, kie, kom, kro, le, 
na, nia, nie, mont, pa, sian, ski, re, ta, 
tom, wa, wicz, wel, własz, wy, y, za. 


Z powyższych liter ułożyć 8 wyrazów, 
których początkowe litery dadzą nazwę 
słynnego miasta polskiego. 


Znaczenie wyrazów: 1) Nazwa starego 
grodu w Polsce. 2) Wtór muzyczny. 3) i 4) 
Nazwiska sławnych pisarzy polskich. 5) 
Nazwisko poety polskiego. 6) Cyrkowiec. 
7) Odebranie posiadłości w sposób niem. 
8) Nauka o ciele człowieka. 


4. Zagadka. 
(Ułożył Stanisław Łętowski z C.). 


Trzy spółgłoski razem złóż 
A odbitka będzie już. 


5. Układanki zoologiczne. 
(Ułożył Józef Górecki z K.). 


1. Nuta -| część drzewa = Ptak. r 
2. Kłębek + litera fonetyczna = Motyl. 


3. Rzeka -+ drzewka ł litera fonetycz. = 
Ptak. 


4. Spółgłoska -- zaimek = Ptak. 
5. Litera grecka -| litera fonetyczna = 
Zwierzę domowe. f 
6. Tajemnicze bilety. 
(Ułożył Kazimierz Działa z Cz). 
I. 


| K. DAWOTA. | 
IL. 
| P. ROCZUNIK | 


Z liter powyższych nazwisk ułożyć za: 
jęcie tych osób. 


Za dobre rozwiązanie powyższych za- 
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią: 
żki dla rozwiązujących. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązamia madesłali 


"sj 


spływają do- 


Znaczenie zagadek z Nru 18 „Roli“: 1. Logogryf: Piotr 
Skarga. 2. Szarady: I. Cień - pień - sień. II. Wiewiórka. 
0 ZARY 3 ipeni przyrodnicze:  Szparag — 

anome — Malina — Porzeczka — Truskawka— Tulipan. 4. Nagrody otr ją pp: rjan Ciebier dz. i Jam 
Uzupełnianka: Lwów--Olga—molo—Lwów. A Caa z W. R EZKE Wd O a ATER 
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Wydawca: Feliks Kowalczyłk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara. i. 
W drukarni: „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Leopolda. Wójcika. | 


pp: Władysław Pocięgiel z K., Alfreda Getfertówna i Ewa 
Habdas z D., Florjan Ciebiera z Rz., Jan Gara z W. Al- 
fons Czader z S. W. 


Ojciec: Co to za książkę czytasz? 

Córka: To powiastka o mężu i żonie, którzy 
się pobrali, nigdy się nie kłócili i kochali aż do 
śmierci. 

Ojciec: Aha! więctobajka... No, dobrze, dobrze! 


— Dlaczego bierzecie synów co wieczór ze sobą. 
do karczmy? 

— Widzicie, gdy wracam późno w nocy: do domu, 
żona otwiera własną reka drzwi. Gdy nas wtedy jest 
trzech, to się „przywitanie mozdzieli. 


Wygrane dolarówki W dniu 1 bm. odbyło się cią- 
gnienie dolarówek. Padły nastepujące wygrame: 1 Premja 
Dol. 12.000 mr. 850560, 2 premja po dol. 3.000 mr. 377774, 
1829952, 7 premij po dol. 1.000 na mr, mr. 143881, 481290, 
1317868, 218399, 1284125, 1414763, 1459996, 10 premij po dol. 
500 ma mr. nr. 1163558, 16804, 487448, 567093, 62007, 1265718, 
1282658, 408115, 4664460, 632724, 75 premij po dol. 100 ma mr. 
nr.: 207895, 476197, 766278, 100045, 1219409, 200976, 89264, 
622282, 213551, 549186, 1099199, 850270, 358429, 772994, 889947, 
814667, 119575, 118487, 580292, 1161017, 137623, 3542, 427580, 
412726, 411954, 1404844, 1348055, 488860, 562022, 175661, 428894, 
1395702, 1491106, 861403, 1069160, 995021, 881095, 394951, 
457369, 973185, 380782, 720087, 374881, 1054692, 654478, 1372941, 
68278, 857035, 8384, 575734, 1353741, 1027747, 1218471, 866480, 
1492235. 492978, 216276, 619473, 885019, 1427095, 361815, 629931, 
384957, 686002, 231544, 232283, 688877, 12837075, 1302588, 
846027, 1382326, 153889, 372772. 188719, 575063. 

Pożyczka budowlana: W ciągnieniu pożyczki budow- 
lanej 250.000 złotych wygrał los mr. 273680, zł. 50.000 nr. 
500642, mo zł. 10.000 mry: 854086, 376761, 511040, 538336, 
880641, 146683, 169066, 178578, 505685, 271066. 


Podziękowanie. 
Wielmożny Pan Michał Popow 
Wytwórnia przyborów pszczelniczych, oraz pracownia 
biachanska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2. 

Piszę do WPama oraz zasyłama serdeczne podzięko- 
wamie za węzę sztuczną, którą kupiłem u WPana pnzed 
tygodniem. Mając pszczoły dopiero piąty rok, kupowałem 
węzę sztuczną w kilku miejscach, i muszę WPanu pnzy- 
mać, bom się sam przekonał, że weza wyraibiana przez 
WPana jest najlepszą i z najgłębszemi komórkami. 

, Założyłem pszczołom popołudniu, zaglądając na drugi 
dzień rano, to biedne pszezółki już bardzo dużo zarobiły, 
a nie jak miałem węzę sztuczną nie od WPana, którą 
pszczoły nie chciały zarabiać, bo widocznie nie była 
z czystego wosku i wszystko mi ścięły. 

Więc jeszcze raz WiPanu bamdzo dziękuję i będę po- 
lecał węzę sztuczną od WiPana wszystkim znajomym 
pszezelarzom, ponieważ ma bardzo głębokie komórki, no 
i tańsza jak gdzieimdziej i z czystego pszezelnego wosku. 
Donoszę również, że przybory, które kupiłem razem z wę- 
zą są bardzo praktyczne i dobre wykonanie. Miodarka 
bardzo dobrze miód wytrzepała z plastrów, nie plastrów 
we porozrywajła. Zarazem zamawiam 5 kg. węzy sztucz- 
nej dla pszczelanzy moich sąsiadów i 15 kółek drutu. 

Franciszek Sobczyk, Modlnica, powiat Kraków. 
| OwP E O DDT zac | 


Pszczelarze! Miodarki,  podkurzacze, 


maski na twarz, sita do 


m Miodu, węzę sztuczną 
x najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czysłego 
Pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za- 


niam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra- 
€ownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante- 
Tyjna £ Robót Wodocłągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
12. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
Gharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
tt. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
1 na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres! 


Giełda pioźów rolniczych x 
z dnia 9 maja b. r. 

33'00—33'00 Słoma długa 

1875—1925 Ziemniaki stol, 
1325—1375 Koniczyna na- 
dęczmiań 16€0—16*25 sienn. czer. 115 06-—115'06 
Fasola biała 20'00—2200 Mąka żytnia 31:50—31'75 
Groch uwyk. 27'00-—29'00 Mąka pszen. 63 00—64*00 
Siano słodk. 7:00—7'50 Otręby pszen.  8'75—9'25 
tubin żółty 12'00—1250 Oiręby żytnie  9'00—950 
Keniez pastew. 8'00--9'00 Mąka czerw. 12:00—12'50 
Ceny rozumieją sig za towar średniej hamdi, Jakości za 100kę 


Pazenica 
żyte ; 
Owies . . 


450—500 
0'00—-0'09 


Deny bydła i nieorogadłzny na krakowakiej tnrgewias 
w dniu 9 meja b. r. 
Płacono za joden kilogram żywej wagi I. klasy : 


Bbuhaje od 0-60 ao 0'72 sł.  Jałownik od 0:60 do 0°70 ai 
Woły . . od 0:60 do 0'68 sł.  Cielęta od 1'00 do 1'16 sł 
Krowy od 6:55 do V63 zł, Kozy i barany 0'00 do 0'06 gł. 


Blorsgaciznę 100 do 1:20 zł.  Kieregaelzay bitaj wag! od 1°40 dol'E% 


Dra med. St. Breyera: 


„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych” 
mieszankami złołowemi, — Do nabycia w Admini- 
stracji „Roli“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową. 


"A 


Chorzy na płuca! 
Tysiące już wyleczonych! ` 
Żądajcie niezwłocznie mej książki p. t. 
„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY" 
który już wielu uratował. System ten może 
być stosowamy pnzy zwykłym trybie życia 
i ułatwia szybsze zwalczanie choroby, Nocne 
pocenie się iikaszel znikają, waga ciała zwięk- 
sza się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienie. 
Powagi 
w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają Za- 
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im 
wcześmiej rozpoczęto kurację według mojej 
metody, tem lepsze były wyniki. 
Zupełnie bezpłatnie , 
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie 
się wielu cennych szczegółów. Wydawca mój 
ma do dyspozycji wszystkiego 
10.000 egzemplarzy gratisowych f 
to też każdy, komu zależy na znalezieniu się 
w tem szezęśliwem gromie, proszony jest 
o napisanie zaraz, dzisiaj jeszcze. 
Mój adres: 
GEORG FULGNER 
Berlin — Neukölln, Ringbahnstrasse Nr. 24. 
Oddział 570. 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 


Najmilszą i najkorzystniejszą rozrywką na długie wieczory 
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje 
tyliko 


Księgarnia „Wiedza i Sztuka“ 
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R. 


Wysyłka po otrzymamiu pieniędzy zgóry. Pnzy kupnie do 

5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., pnzy kupnie 

ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkiach pocztowych. 

KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztuki tea- 

tralne — mianowicie: 

OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa- 
mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleczka, z ilustr. 

MUCHY KLEPARSKIE — wodewil ze spiewami, kuple- 
tami, tańcami i weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof, Michała Świerzyńskiego. 

„ZMORY”, sztuka ludowa w 4 aktach, ze śpiewami, ku- 
pletami i muzyką Emskiego. 

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa- 
trzone nutami na jeden. głos z podkładem słów i komple- 
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł, za egzempl. 

E. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przad- 
mieścia*, wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł, „Śluby rybackie“, wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewi! 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-ludowa w 7 obrazach z ilustracjami, (Wy- 
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 — zł. 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
likn), wodewil w 4 aktach ze Śpiewami, kupłetami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.—. 

Wesoły Drużba, pieśni weselne, zwyczaje wiejskie, 1— zł. 
Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. — Staro- 
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. — Piosenki, Kujawiaki 
i Obertasy 60 gr. — 100 Pieśni i Piosenek rzemieślni- 
czych dla różnych stanów 80 gr. — Śpiewki przy tańcu 
ma zabawie i w towarzystwie 60 gr. — „Krakowiaki*, 
piosenki wesołe dowcipne 60 gr. 

Starosta weselny. Pnzemówienia, Zwy- 
czaje, cena 1.—zł. 

Koncewicz Dr Prof. 
Polski, Zł, 5.—. 

Węciewski Zyg. Wielki Słownik Grecko-Polski. Zł. 15.—. 

Ochorowicz - Monatowa M. Uniwersalna książka Kuchar- 
ska, wyd. powiększone z ilustracjami, z kolorowemi 
tablicami w oprawie. Cena zł, 15.—. 

Krzyszkowski D. Inż. Budownictwo, podręcznik popular- 
ny zasad konstrukcyj- budowlanych dla samouków, — 
484 rycin, wyd. 2-gie najnowsze. Zł. 20—. 

Łoś prof. Większy podręcznik Ortografji Polskiej i Słow- 

. mik ortograficzny, rok 1931. Zł. 3.80. 

Romer, prof. Atlas Polski Współcz., wyd. trzecie. Zł. 10.—. 

Sobiński St. prof. Geograftja Polski. ZŁ. 6.40. 

Sumiński Hr. A. Hodowla gołębia masowego z ilustra- 
cjami. Zł. 1.60. 

Weil R. kj A analizy moczu, wykład popular- 
ny. Zł. 1.5 

Birnbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 
ZŁ. 1.50. 

Collins M. Dz. Bezbolesny Poród o zabiegach przeciw 
zapłodnieniu. Zł. 2.50. 

SAKENSCHMIDT. „Sila“, jak zostać silnym i zdrowym, 
z 40 rycinami, ZŁ 2.—. 

BZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2—. 

BZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 
nas“. Sugestja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy, Zł, 5.—. 

GRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyłeż rozwiązań. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu. Cena Zł. 1—. 

WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. Zł. 1. 

„PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł.3. 

WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 150. 

WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki inoperatorowej Kata- 
rzymy II. i jej wielcy kochankowie. Zł. 1.50. í 

NOWOŚĆI 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene- 

ryczne“, ich skutki, znaczenie w życiu jednostki i spo- 

łeczeństwa, tudzież sposoby łeczenia i zapobiegania, vy- 

"danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 

4030, str. 200, cena zł. 6.—. 


Oracje, Toasty, 


Nowy Słownik podręczny Łacińsko- 


2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalne-depte- 
zyjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4 —. 

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojenia 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo. Morfinizm i kokaimizm, Kult rozpusty, 
Reglemeniacja i abolicjonizm, Str. 225 ilustrowane. Zł. 4.—. 
WIEDERMANN B.: „Yoga“. Tajemna Wiedza Indji — zł. 3. 
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wiełoma ilu- 

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi- 
nie, opracował F, Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5—. 

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w` Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80. 

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imig- 
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł, 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajerana rozmo- 
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 

MICIŃSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, meurastenja 
i bipochondrja — zł. 1.50. 

BR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWS3KI  Spotęgowanie 
woli i energji. 4 tomiki ZŁ 1.20. 

BR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał 
żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał- 
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60. 

BZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika”. Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac- 
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—. 

BR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Joga 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i mô- 
nologów — 50 gr. 

BR. MED. E. JOZAN: „Życia płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cem- 
me rady i wskazówki. ZŁ 1.50. 

BR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne”, 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości“! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taljs- 
many. Zł. 2.—. 

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnic" 
„Czarna i Biała Magja'. Tajemne praktyki, zaklęcie 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—, 

FE. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru- 
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul- 
tystycznych. Zł. 2.—. 

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic"*-— Spirytyzm, Okul- 
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. Magne- 
tyzm. Zdolności, Powodzenie w miłości. Leczenie wagel- 
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. Praktyczny podrę- 
cznik Chiromancji (linje rąk), fizjognomika (rysy twa- 


rzy), astrologia (nauka wpływu gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł. 38.— 
SZYLLER - SZKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woli". 


Jak zostać silnym i wyzwolonym człowiekiem. Z4. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać przy- 
szłą żonę? Zł. 1.—. 

SBZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł 1—. 

SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy- 
czajnego i zbytkownego materjału i technologji mecha- 
nicznej z 146 ilustracjami, Barwienie, Zdobnictwo, pię- 
knie oprawne, Zł. 7.—. 

ORLEANS: W szponach nałogu, spowiedź onanisty. Zł. ł. 

WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do wszystkich okolice 
ności zastosowanych. 1 Zł. 

MIŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. Wielki zbiór toąstów, nadający 
się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach ps- 
trjotycznych, Zł. 2—. 

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki Spiewek 
mądrych i przysłów do pamiętników i do listów 0.80 8r- 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCH 
i okolicznościowych, Zł. 1.20 i po 60 gr. 

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli magiczno-= sym- 
patyczny skarbiec, jest to magiczna czarodziejska t8- 
jemnica — w oprawie 10.— zł. J 

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zwie- 


rzenia egipskie, księga odwiecznej magji wraz z ma- 


gicznem .cudotwónstwem duchów — w oprawie 10.— zà 


Albertus Magnas, egipskie tajemnice dla ludzi i bydła — 


w oprawie 10.— zł. 

Dr Queyrat: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań: 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związkć 
nieślubne, Dzieci z nieprawego łoża, Sutenerstwo. Pro" 
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50. 


